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PRZYGOTOWANIE SAMOOBRONY MAŁYCH 
OSIEDLI LUDZKICH W ZAKRES IE  OPL

( A r t y k u ł  d y s k u s y j n y )

Nie mając absolutnie żadnej wątpliwo­
ści co do znaczenia zagrożenia lotniczego 
i istnienia tego zagrożenia w stosunku do 
ważnych ośrodków komunikacyjnych, woj­
skowych, przemysłowych i administracyj­
nych, pragnąłbym zwrócić uwagę na za­
gadnienie zagrożenia i obrony przeciwlot- 
niczo-gazowej małych osiedli ludzkich, a 
w  szczególności wsi.

Podając w artykule niniejszym garść 
przewidywań na przyszłość oraz projek­
tów rozwiązania sprawy przygotowania sa­
moobrony wsi pod względem opl ,  nie 
mam bynajmniej zamiaru wyczerpać tego 
zagadnienia, przypuszczam jednak, że po­
budzi on osoby interesujące się tym tema­
tem do wypowiedzenia się na łamach 
,,Przeglądu", a tym samym przyczyni się 
do wyjaśnienia tej dotychczas zupełnie o- 
twartej sprawy.

Kwestia, czy małe osiedla ludzkie będą 
w wojnie przyszłości celem napadów lotni­
czych, jest jeszcze dotychczas sporna i w 
związku z tym słyszymy często o niecelo- 
wości lub niemożliwości przygotowania 
o p l g  małych skupień ludzkich.

Jedni twierdzą, że napady lotnicze na 
małe osady i wsie należy uważać za ab­
surd. Powołują się przy tym na wielką 
liczbę tych osiedli, ich niewielkie rozmiary 
i wynikającą stąd „nieopłacalność" napa­
dów lotniczych na tego rodzaju obiekty.

Według innych natomiast, w wojnie 
przyszłości napady lotnicze będą bez­
względnie kierowane również na małe sku­
pienia ludności. Jako uzasadnienie podają 
konieczność łamania ducha we wszystkich 
warstwach ludności, a przede wszystkim 
w procentowo najliczniejszym jej odła­
mie —- ludności wiejskiej, przez bezpośred­
nie zaatakowanie jej; wysuwają oni rów­
nież bezbronność drobnych osiedli (brak 
środków czynnych opl ) ,  a więc zupełne 
bezpieczeństwo i zapewnioną bezkarność 
dla samolotów napastnika przy dokonywa­
niu zniszczenia.

Historia wojny włosko-abisyńskiej po­
twierdza raczej tę drugą tezę. Jest bo­

wiem rzeczą wiadomą, że drobne osiedla 
ludzkie w Abisynii były właśnie bardzo 
często obiektami napadów lotnictwa wło­
skiego. Olbrzymie masy iperytu, użyte z 
rozpryskiwaczy, skażały bardzo skutecz­
nie najmniejsze sadyby ludzkie, wytruwa- 
jąc w ten sposób skutecznie ludzi, tępiąc 
i zabijając ducha oporu.

Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, przy uwzględnieniu naszych warun­
ków politycznych i demograficznych, 
prawdy szukać należy po środku, z czego 
wynika, że jednak małe osiedla ludzkie 
mogą być przedmiotem napadów lotnictwa 
nieprzyjacielskiego, a więc samoobronę w 
nich należy przygotować.

Zastanawiając się nad kwestią skutecz­
ności („opłacalności") napadów lotni­
czych na wieś, musimy brać pod uwagę 
przede wszystkim wspomnianą już bez­
bronność małych osad i wsi, a następnie 
cel, który zamierza osiągnąć nieprzyjaciel, 
napadając na nie.

Musimy sobie uprzytomnić, że nienodo- 
bieństwem jest przecież stosować środki 
czynne o p 1 nie tylko już dla obrony po­
jedynczych osad i wsi, ale nawet dla zabez­
pieczenia całych grup osiedli, jakimi są 
gminy, powiaty lub inne, doraźnie w ce­
lach obronnych stworzone zespoły miejsco­
wości.

W  tych warunkach samoloty napastni­
ka, po przedarciu się przez te lub inne linie 
i systemy obronne środków czynnych opl ,  
znajdą się nad zupełnie bezbronnymi poła­
ciami kraju, a chcąc wykonać napad w jak 
najkorzystniejszych warunkach, latać mo­
gą na dogodnych dla siebie wysokościach, 
gwarantujących całkowitą celność i sku­
teczność użytych środków.

Dla wykonania skutecznego napadu na 
jeden wielki, rozległy i ważny, a zarazem 
dobrze broniony cel, nieprzyjaciel zmuszo­
ny jest użyć dziesiątków samolotów bom­
bardujących. Dla zniszczenia natomiast 
kilku wsi wystarczy jeden bombowiec. A  
więc w tym drugim wypadku dziesiątki 
bombowców, użyte racjonalnie, mogą zni­
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szczyć bardzo skutecznie, w krótkim okre­
sie czasu kilkadziesiąt małych bezbron­
nych obiektów, czyli całą dużą połać kraju.

Zastanówmy się, jaki cel osiągnie nie­
przyjaciel bombardując wieś?

Zarówno w okresie pokoju, a tym bar­
dziej w okresie wojny, wieś w życiu kraju 
odgrywa rolę magazynu, spichlerza arty­
kułów pierwszej potrzeby, przede wszyst­
kim żywności; jest ona również natural­
nym rezerwuarem zdrowych fizycznie i 
moralnie sił ludzkich, niezbędnych do wy­
pełniania luk i szczerb, powstałych zarów­
no w szeregach armii walczącej, jak rów­
nież w kadrach robotników, pracujących 
w zakładach przemysłowych, warsztatach 
i fabrykach, produkujących sprzęt wo­
jenny.

Atakowanie bezpośrednie i konsekwent­
ne niszczenie tego naturalnego spichlerza 
kraju, pozbawi wojsko walczące i ludność 
miejską podstawowych artykułów żywno­
ściowych. Ludność wiejska, nieprzygoto­
wana do obrony przeciwlotniczo-gazowej, 
ponosząc przy tym liczne ofiary w lu­
dziach, narażona na ciągłe niszczenie swe­
go dobytku, pozbawiona elementarnych 
podstaw bytowania, ogarnięta wreszcie 
paniką i zdemoralizowana do ostatecznych 
granic, nie tylko nie będzie stanowiła ma­
teriału zdatnego do uzupełnień siły żywej 
walczącej armii, ale wprost przeciwnie, 
może się stać bardzo niebezpiecznym ele­
mentem dla wewnętrznego ustroju napa­
stowanego kraiu.

Wszelkie usiłowania uspołecznienia i u- 
świadomienia obywatelskiego oraz obietni­
ce odwetu na nieprzyjacielu, stosowane ja­
ko środek podniesienia ducha, będą bezce­
lowe, o ile zaniedbane zostaną przygotowa­
nia samoobrony ludności wiejskiej w za­
kresie obrony przeciwlotniczo-gazowej.

Jeżeli zreasumujemy cele, które nieprzy­
jaciel osiągnie pośrednio lub bezpośrednio 
przez zaatakowanie wsi: niedostateczną 
aprowizację armii walczącej i miast prze­
ciwnika, zahamowanie dopływu uzupełnień 
siły ludzkiej w wojsku i1 w miastach oraz 
wytworzenie dużych mas ludności zdemo­
ralizowanej, pozbawionej dachu nad gło­
wą, podstaw bytowania i ogarniętej pani­
ką —  łatwo przyjdziemy do wniosku, że 
napady lotnicza skierowane na wieś „opła­
cą się“ sowicie.

Wrażliwość małych osiedli ludzkich na 
działanie potężnych środków napadu. lot­
niczego jest oczywiście z pewnych wzglę­
dów wielokrotnie większa, aniżeli wrażli­
wość dużych ośrodków przemysłowych 
i miast.

Charakterystyczną cechę naszych wa­
runków stanowią osady i wsie, budowane 
z drzewa. Domostwa nieotynkowane, nie­
szczelne, byle jak ustawione na powierzch­
ni ziemi, najczęściej bez fundamentów, 
często zawieszone jakby w powietrzu na 
kilku głazach, niedbale rzuconych pod 
podwalinę. Domostwa te z reguły, zwła­
szcza na wschodzie, kryte są strzechą ze 
słomy, a z rzadka tylko gontem.

Do zniszczenia tak zabudowanego osied­
la wystarczą bomby mniejsze, kilkudzie- 
sięcio kilogramowe. Prawdopodobnie jed­
nak nieprzyjaciel nie będzie nawet stoso­
wał bomb burzących, chyba w wyjątko­
wych wypadkach, np. wówczas, gdy samo­
lot, lecący w celu zbombardowania wiel­
kiego obiektu, z tych lub innych powodów 
nie osiągnie go i wówczas ładunek bomb 
burzących w ostateczności ulokuje w drob­
nych osiedlach ludzkich.

Dla skutecznego niszczenia osad i wsi, 
spośród środków napadu lotniczego na 
pierwszy plan wysuwają się środki zapala­
jące, a więc zarówno bomby płomienne, 
dające duży rozprysk, jak też i lekkie bom­
by termitowe albo elektronowe. W dzisiej­
szym stanie bezpieczeństwa ogniowego 
wsi (zapasy siana, słomy i plew nie tylko 
w obejściach ale i na poddaszach domów, 
łatwopalny materiał, użyty do budowy za­
budowań, oraz gęstość zabudowy) wystar­
czy kilka trafień bomb zapalających, by 
cała wieś poszła z dymem, a ludność jej 
pozostała bez dachu nad głową i dobytku.

Drugim z kolei niebezpiecznym środ­
kiem napadu lotniczego dla wsi są gazy 
bojowe. Nieotynkowane, nieszczelne domy 
mieszkalne, stajnie, obory i chlewy stoją 
otworem dla gazów. Poprzez szpary w 
ścianach pomiędzy balami (dylami) prze­
nikną wszystkie gazy, by dokonać dzieła 
zniszczenia i zebrać żniwo ofiar zarówno 
spośród ludzi, jak i zwierząt domowych. 
Jeśli zaniedbamy przygotowania samo­
obrony ludności wiejskiej już dzisiaj, 
skutki napadów na wsie w naszych warun­
kach będą bardzo duże.
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Czy są sposoby obrony małych osiedli 
ludzkich przed skutkami działania środ­
ków napadu lotniczego i jakie? Na to py­
tanie niejednokrotnie widziałem jako je­
dyną odpowiedź tylko wzruszenie ramion 
i machnięcie ręką.

Jestem zdania, że sprawa przygotowa­
nia samoobrony wsi nie jest beznadziejna. 
Będąc rolnikiem z wykształcenia oraz ma­
jąc za sobą pięć lat pracy w charakterze 
instruktora rejonowego o p l  powiatów 
wybitnie rolniczych, z zagadnieniem przy­
gotowania samoobrony wsi niejednokrot­
nie się spotykałem. Samoobrony wsi nie 
traktowałem li tylko z punktu widzenia 
przysporzenia Lidze Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej funduszów i członków, 
lecz przede wszystkim miałem na wzglę­
dzie bezpieczeństwo mieszkańców wsi na 
wypadek wojny.

Spróbuję chociaż w ogólnych zarysach 
wskazać na możliwość przygotowania wsi 
i osad pod względem opl .

Idealnym rozwiązaniem zagadnienia by­
łoby przeprowadzenie komasacji gruntów 
wiejskich na terenie całej Rzeczypospoli­
tej i skasowanie przy tej okazji wsi o 
zwartej zabudowie, przenosząc jej zabudo­
wania na kolonie stworzone przy koma­
sacji. Uzyskane pojedyncze kolonie, skła­
dające się z jednego domu mieszkalnego 
i kilku zabudowań gospodarczych, odległe 
od siebie około 500 metrów, stanowiące 
każda bardzo niewielki cel, uniemożliwiły­
by lotnikowi nieprzyjacielskiemu wykona­
nie skutecznego bombardowania, a tym sa­
mym wieś byłaby prawie zupełnie bez­
pieczna przed skutkami napadów lotni­
czych.

Zanim jednak taka powszechna koma­
sacja nastąpi, musimy przygotować samo­
obronę istniejących wsi o zabudowie zwar­
tej.

Przy wznoszeniu nowych budynków, już 
dzisiaj należy stosować większe odstępy 
pomiędzy sąsiednimi zabudowaniami, niż 
to jest praktykowane w chwili obecnej; 
nowe budowle powinny być wznoszone z 
uwzględnieniem bezpieczeństwa ogniowe­
go, jak również gazowego.

Mając na względzie środki napadu lotni­
czego, które nieprzyjaciel zastosuje ewen­
tualnie w przyszłej wojnie, możemy przy­
gotowanie samoobrony poprowadzić w od­
powiednich kierunkach.
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Jeżeli chodzi o przygotowanie obrony 
przed bombami burzącymi, to niestety, po­
dobnie jak nie mamy przed nimi skutecz­
nej obrony na terenie dużych obiektów, 
nie mamy jej również i na terenie małych 
osad i wsi.

Całkowicie skuteczne zabezpieczenie o- 
gniowe w naszych warunkach jest nie­
zmiernie trudno osiągnąć, jednak przy do­
brej woli możemy znacznie powiększyć 
stopień bezpieczeństwa. Przygotowując o- 
bronę przeciwpożarową dla osad i wsi ja­
ko całości, musimy uwzględnić następują­
ce postulaty:

a) Należy dążyć do tego, aby każde o- 
siedle ludzkie posiadało oddział straży 
ochotniczej, złożony z ludzi wolnych od 
służby wojskowej i zaopatrzony w sprzęt, 
niezbędny do gaszenia. Niezależnie od od­
działu wiejskiego ochotniczej straży po­
żarnej, należy zorganizować lotne patrole 
przeciwpożarowe 2 —  3-osobowe, operują­
ce na terenie kilku —  kilkunastu domów. 
Wyposażenie osobiste patroli stanowiłyby 
maski przeciwgazowe z filtrem przeciw- 
dymowym, hełmy i siekiery.

b) Między poszczególnymi obejściami, 
jak również pomiędzy mieszkalnym do­
mem w każdym obejściu i zabudowaniami 
gospodarczymi, tam gdzie na to warunki 
lokalne pozwalają, powinny powstać zapo­
ry ogniowe z szybko rosnących gatunków 
wysokopiennych drzew.

c) Wszystkie zapasy nieomłóconego zbo­
ża, paszy i słomy powinny być na wypa­
dek wojny przechowywane w stertach, 
brogach i stogach, ustawianych w odle­
głości przynajmniej 50 metrów od najbliż­
szych zabudowań i od brogów sąsiada.

d) Każde obejście powinno mieć własną 
studnię.

e) Tam gdzie zabudowania gospodarcze 
całej wsi są tak rozmieszczone, że stykają 
się strzechami i tworzą jakby nieprzerwa­
ną całość, należy robić przerwy, przeno­
sząc część tych zabudowań na inne miej­
sca. Udział w powstałych kosztach powin­
na ponieść gmina, choćby w formie zwol­
nienia zainteresowanego gospodarza od 
pewnych podatków, dając do pomocy szar- 
wark itp.

Dla częściowego przynajmniej zabezpie­
czenia przeciwpożarowego poszczególnych 
obejść i budynków, należy wykonać nastę­
pujące prace:
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a) opróżnić poddasze z materiałów ła­
twopalnych,

b) poprawić, a tam, gdzie jej nie ma, 
ułożyć na poddaszach polepę z gliny gru­
bości kilku centymetrów,

c) pobielić kominy (przede wszystkim 
części znajdujące się na poddaszu),

d) do impregnacji części drewnianych, 
wiązania i strzechy od strony poddasza 
użyć zamiast farby ogniotrwałej, rzadkiej 
papki z gliny; smarowanie to w miarę po­
trzeby należy powtarzać,

e) przygotować na poddaszach i w obej­
ściu skrzynie z piaskiem, łopaty lub szu­
fle, tłumnice, beczki z wodą, wiadra, bo­
saki i drabiny.

Zabezpieczenie ludzi i zwierząt przed 
działaniem gazów bojowych na terenie 
wsi —  powinno polegać na stosowaniu 
urządzeń obrony przeciwgazowej zbioro­
wej i obrony indywidualnej oraz na roz­
proszeniu w stosunku do inwentarza ży­
wego.

Wprawdzie nie łatwo jest przygotować 
pomieszczenie uszczelnione w domu, które­
go ściany są nieszczelne i nieotynkowane, 
jednak przy dobrych chęciach i zrozumie­
niu można i to osiągnąć. Tam gdzie mamy 
już obecnie domy o ścianach i sufitach 
otynkowanych, domy, w których pod po­
dłogę nie przedostaje się powietrze, a 
otwory drzwiowe i okienne są dobrze do­
pasowane, nie ma absolutnie żadnej trud­
ności przygotowania pomieszczenia u- 
szczelnionego.

Ściany nieotynkowane należy otynko­
wać prowizorycznie od wewnątrz i ze­
wnątrz. Tynkowanie prowizoryczne jest 
bardzo tanie i każdy gospodarz może je 
wykonać we własnym zakresie. Stosuje się 
w  tym celu obijanie ścian tzw. obręczami 
z leszczyny lub wierzby, dając na to glinę 
dobrze wymieszaną z plewą lub sieczką; 
następnie przez pobielanie wapnem lub 
kredą uzyskujemy wcale niezły tynk.

W  razie trudności przy otynkowaniu su­
fitu, należy dać na poddaszu grubszą pole­
pę glinianą na tzw. powałę. Pod przyciesie, 
zawieszone w powietrzu, należy podsypać 
ziemię, aby uniemożliwić dostęp powietrza 
przez podłogę do wnętrza izby. Drzwi i 
okna oraz piece uszczelnia się normalnie. 
Do uszczelniania drzwi i okien można w 
szerokim zakresie wykorzystać samodzia­
ły i tzw. gałganiarze, zmoczone w wodzie.

W każdej chacie powinna być przynaj­
mniej jedna maska przeciwgazowa, a dla 
pozostałych domowników należy przygoto­
wać tampony.

Tam gdzie pomieszczenia dla inwenta­
rza żywego są budowane solidnie oraz po­
siadają pojemność, zapewniającą zwierzę­
tom dostateczną ilość powietrza w razie 
szczelnego zamknięcia, urządzamy po­
mieszczenie uszczelnione. Zamiast obrony 
zbiorowej zwierząt domowych (krów i ko­
ni) można też stosować obronę przeciw­
gazową indywidualną, za pomocą masek 
prowizorycznych, sporządzonych np. z 
dwóch worków i słomy lub siana. Maski 
takie sporządza się w następujący sposób: 
większy worek (tzw. worek półmetrowy 
lub półkorcowy) wypełniamy sianem lub 
drobną słomą; w tak wypełniony worek 
wpychamy mniejszy worek (karmnik, o- 
brocznik), dopasowany do pyska zwierzę­
cia, dla którego jest przeznaczony; brzegi 
worka dużego łączymy i zszywamy z brze­
gami worka małego; do tak złączonych 
brzegów przyszywamy cztery taśmy, przy 
pomocy których umocowujemy worek na 
łbie zwierzęcia. Worek taki, po uprzednim 
dokładnym zmoczeniu w wodzie, zakłada­
my w chwili niebezpieczeństwa gazowego. 
Jeżeli z jakichkolwiek bądź powodów sto­
sowanie obrony przeciwgazowej zbiorowej 
lub indywidualnej w odniesieniu do zwie­
rząt domowych jest niemożliwe, może­
my zastosować rozproszenie, które w da­
nym wypadku polegało będzie na pozosta­
wianiu zwierząt w specjalnych zagrodach, 
rozmieszczonych po polach.

W  poszczególnych zagrodach nie należy 
skupiać więcej ponad 10 —  12 szt. inwen­
tarza. Same zaś zagrody muszą być od­
ległe od siebie i najbliższych zabudowań 
wsi o 500 —  1000 metrów.

Organizację samoobrony na terenie wsi 
należało by powierzyć zarządom gmin. Ko­
mendantem o p l  gminy powinien być 
wójt lub sekretarz gminy; kierownikiem 
o p 1 wsi —  nauczyciel lub sołtys. W  wy­
padku powierzenia tej funkcji sołtysowi, 
z uwagi na duży zakres jego obowiązków 
na wypadek wojny, powinien on mieć do 
pomocy dwóch zastępców spośród najener- 
giczniejszych i poważniejszych gospoda­
rzy.

Większa wieś powinna być podzielona 
na kilka części (odpowiednik bloków do­
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mów, w miastach), na których terenie mo­
żna było by z mężczyzn wolnych od służby 
wojskowej, a częściowo również z kobiet, 
zorganizować organa opl .

Organa o p l  na terenie wsi powinny 
się składać z oddziału straży pożarnej 
i „służby o p 1 wsi“ . Służba o p 1 wsi by­
łaby poniekąd służbą uniwersalną, a więc 
do zadań jej należałyby wszystkie czyn­
ności służby bezpieczeństwa, alarmowej, 
rejestracyjnej, łączności, przeciwpożaro­
wej i ratowniczo-sanitarnej. Jednostki 
służby przeciwgazowej byłyby organizo­
wane tylko przy gminach i zasięgiem dzia­
łania pokrywałyby cały teren gminy. Służ­
ba o p l  wsi w zakresie likwidacji skut­
ków napadu gazowego miałaby za zadanie 
wykrywanie plam chemicznych, zabezpie­

czanie ich i wzywanie drużyny odkażają­
cej z gminy.

Oddział straży pożarnej powinien się 
składać, poza kadrą stałą, jeszcze z pomo­
cy spośród służb o p 1 wsi, których człon­
kowie doraźnie w razie potrzeby braliby 
udział w akcji.

Organizacja służb o p l  wsi w praktyce 
nie powinna się spotkać z większymi trud­
nościami z uwagi na to, że obecnie w cza­
sie pokoju na terenie niektórych wsi ist­
nieją tak zwane warty, które na wypadek 
wojny zostaną znacznie zwiększone liczeb­
nie i będą obowiązywały na całym obsza­
rze Państwa.

Uważam, że w ten sposób sprawa samo­
obrony wsi może być racjonalnie rozwią­
zana.

Ppłk s. s. W. BARTOSZKIEWICZ
inspektor okręgowy oplg P R Z Y S P O S O B I E N I E  

P R Z E C IW L O T N IC Z O  - G A Z O W E
ORGANIZACJA SZKOLENIA W OPLG NAJSZERSZYCH 
MAS LU D N O ŚC I NA TERENIE D U ŻYCH  MIAST

LOPP zgodnie z rozporządzeniem Ra­
dy Ministrów z dn. 29.1.1937 r. „organizuje 
i przeprowadza uświadamianie ludności co 
do potrzeb i sposobu obrony przeciwlotni­
czej i przeciwgazowej...11.

Powyższe postanowienie nakłada na 
LOPP bardzo zaszczytny, lecz ciężki, wy­
magający dużych wysiłków obowiązek 
przeszkolenia możliwie najszerszych mas 
obywateli w o p l g .  Obowiązek ten i 
trudności, związane z jego realizacją, wy­
stępują z całą wyrazistością szczególnie w 
dużych miastach, które w pierwszym rzę­
dzie będą narażone na napady lotnicze.

Realizacja tego obowiązku przedstawia 
się dotychczas w ten sposób, że na 
licznie urządzanych przez LOPP kursach 
informacyjnych o p l g  szkolona jest lud­
ność zrzeszona, tzn., że wykłady odbywają 
się w różnych związkach, stowarzysze­
niach, organizacjach, szkołach, urzędach, 
fabrykach, bankach itp. dla członków tych 
zrzeszeń, uczniów, czy pracowników zakła­
dów. Natomiast szkolenie w o p l g  nie 
obejmuje w stopniu dostatecznym ludno­
ści cyWilnej niezrzeszonej, która stanowi 
większość społeczeństwa.

Uświadomienie tej: części ludności jest 
bardzo ważnym i pilnym problemem: w 
razie powstania istotnego zagrożenia lot­
niczego, ta mianowicie część ludności ule­
gała będzie panice przy każdej najmniej­
szej okazji, co oczywiście będzie wpływa­
ło ujemnie na całokształt akcji obronnej. 
Wyłania się więc konieczność uodpornie­
nia psychiki jak najszerszych warstw spo­
łeczeństwa, a można to osiągnąć jedy­
nie przez powszechne szkolenie ludności 
w o p l g .

Dotychczasowe szkolenie powinno ulec 
znacznemu rozszerzeniu i przyśpieszeniu 
i objąć całą dorosłą ludność cywilną, któ­
ra stanowi przeszło połowę ogółu mie­
szkańców. Moim zdaniem, cała ludność 
Państwa powinna być przeszkolona w cią­
gu najbliższych 5 lat, a później, co roku 
ilość wyszkolonych osób powinna odpo­
wiadać przeciętnie rocznemu przyrostowi 
naturalnemu ludności.

Przeszkolenie informacyjne o p l g  da 
się osiągnąć drogą wprowadzenia przez 
LOPP specjalnej formy wyszkolenia, któ­
rą nazwałbym „'przysposobieniem przeciw- 
lotniczo-gazowym“ .
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Za podstawę do poniższych rozważań 
biorę miasta, liczące około 200.000 mie­
szkańców.

Na terenie takiego miasta trzeba by 
utworzyć co najmniej 5 ośrodków przy­
sposobienia, z których jeden służyłby dla 
potrzeb ludności śródmieścia, a pozostałe 
cztery —  dla ludności z peryferyj (np. 
wschód, zachód, północ, południe). W 
ośrodkach byłyby codziennie prowadzone 
wykłady albo ćwiczenia 2-godzinne w ra­
mach np. 5 —  10-godzinnych kursów in­
formacyjnych o p 1 g, które, według mo­
ich obserwacyj, skupiają najliczniejszą 
rzeszę chętnych.

Kurs taki zamykałby się w 3 —  5 kolej­
nych wykładach i ćwiczeniach, z których 
ostatni byłby przeznaczony na zwiedzanie 
schronu lub wzorowego pomieszczenia u- 
szczelnionego.

Nie oznacza to naturalnie, że każdy słu­
chacz musi codziennie przychodzić na wy­
kłady, aby ukończyć kurs informacyjny. 
Ponieważ program kursu zostaje wyczer­
pany w ciągu 1 tygodnia, przeto co ty­
dzień w tym samym lokalu i w te same dni 
byłby otwierany nowy taki sam kurs 
o p 1 g. Np. w ośrodku nr 1 pierwszy wy­
kład kursu odbywałby się zawsze w po­
niedziałek każdego tygodnia, wykład dru­
gi —  we wtorek, wykład trzeci —  w śro­
dę itd., sobota zaś w tymże ośrodku prze­
znaczona byłaby na zwiedzanie schronu 
lub pomieszczenia uszczelnionego. W o- 
środku nr 2 wykład pierwszy odbywałby 
się we wtorek, w ośrodku nr 3 —  w środę, 
a w ośrodku nr 5 —  w piątek. Zwiedzanie 
schronu dla słuchaczy z ośrodka nr 2 —  
w poniedziałek, z ośrodka nr 3 —  we wto­
rek itd.

Obywatel zatem, który w pierwszym ty­
godniu zdołał przesłuchać kolejno np. 2 
wykłady, ma możność przesłuchania w 
przyszłym tygodniu 1 czy 2 dalszych wy­
kładów, a w 3 czy 4 tygodniu ukończenia 
kursu przez wzięcie udziału w końcowych 
wykładach, przy czym niekoniecznie musi 
uczęszczać na dalsze wykłady do tego sa­
mego ośrodka. Da się to osiągnąć przez 
wydawanie słuchaczom legitymacyj kurso­
wych, które w chwili przybycia słuchacza 
na wykład byłyby ostemplowane pieczątką 
np. następującej treści: „Ośrodek przyspo­
sobienia przeciwlotniezo-gazowego nr 2, 
wyki. I, dn. 10.IX.1938 r.“ .

Przedstawienie legitymacji, opatrzonej 
pieczątkami, stwierdzającymi wysłuchanie 
wszystkich wykładów (obojętne w któ­
rych ośrodkach), uprawniałoby słuchacza 
do otrzymania świadectwa z ukończenia 
ustalonego kursu o p 1 g.

Celem zapewnienia kursom słuchaczów, 
obok zarządzeń władz i stosowanego do 
pewnych kategorii osób przymusu, trzeba 
posiłkować się prasą, plakatami, a nawet 
zaproszeniami, rozsyłanymi przez LOPP 
do mieszkańców wybranych domów.

Zorganizowanie opisanych ośrodków 
przysposobienia nie powinno nastręczać 
w dużym mieście większych trudności ani 
kosztów.

Starania, mające na celu zorganizowa­
nie w ten sposób pomyślanego szkolenia, 
poszłyby w 3 zasadniczych kierunkach:

1) skompletowania personelu instruk­
torskiego,

2) wyszukania odpowiednich sal wykła­
dowych wraz z ubikacjami, nadającymi 
się do przeprowadzenia ćwiczeń w komo­
rze gazowej,

3) zapewnienia sprzętu i pomocy wy­
szkoleniowych.

P e r s o n e l  i n s t r u k t o r s k i .

Jeśli chodzi o personel instruktorski 
(wykładowców), to w każdym mieście jest 
co najmniej 1 instruktor zawodowy o p 1 g 
(I  lub II kategorii) oraz kilku czy kilku­
nastu instruktorów II kategorii i kilkuna­
stu względnie kilkudziesięciu —  III kateg. 
współpracujących z LOPP. Instruktorzy 
ci (niezawodowi) niewątpliwie zgodzą się 
poświęcić raz na tydzień 1 wieczór na wy­
kłady, wobec czego, przydzielając do każ­
dego ośrodka po 5 co najmniej instrukto­
rów jako wykładowców, zapewnimy sobie 
obsadę na wszystkie wykłady. W razie, 
gdy ilość instruktorów na to pozwala, le­
piej jest do każdego ośrodka przydzielić 
10 instruktorów (po 2 na każdy wykład), 
przez co uzyskamy całkowitą pewność, że 
nawet na wypadek nieusprawiedliwionego 
nieprzybycia jednego instruktora, wykład 
będzie mógł przeprowadzić drugi instruk­
tor. Do obsadzenia zatem 5 ośrodków 
i schronu lub pomieszczenia uszczelnione­
go potrzeba 30 ( 5 X 6 )  albo 60 (10 X  6) 
instruktorów.

241



P R Z E G L Ą D  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J  I  P R Z E C I W G A Z O W E J

Nad całością wyszkolenia czuwa in­
struktor zawodowy o p l g ,  który w razie 
nieprzybycia któregokolwiek z instrukto­
rów obejmuje nieobsadzony wykład.

Przy obsadzie podwojonej (2 instrukto­
rów codziennie) w każdym ośrodku jeden 
z instruktorów obejmuje wykład, a drugi 
pełni funkcje sekretarza kursu, wystawia­
jąc legitymacje albo stemplując je.

Przy obsadzie pojedynczej, do pełnienia 
funkcyj sekretarza kursu instruktor może 
użyć jednego ze słuchaczów kursu (staro­
stę kursu).

S a l e  w y k ł a d o w e .

Siedziby ośrodków mieścić się mogą, za 
zgodą władz szkolnych, w lokalach szkół 
powszechnych czy średnich, gdzie z reguły 
będzie do dyspozycji stale w godzinach 
wieczorowych 1 sala wykładowa i gdzie 
też można znaleźć rzadko używane pomie­
szczenie (piwnicę, pralnię itp.), nadające 
się na komorę gazową.

S p r z ę t  w y s z k o l e n i o w y .

Sprzęt wyszkoleniowy, który musiałby 
być na stale przydzielony do każdego 
ośrodka przysposobienia, ani nie jest ko­
sztowny, ani liczny. Zaopatrzenie ośrod­
ków w stały sprzęt ogranicza się do za­
pewnienia na miejscu: 1) tablicy szkolnej 
z kredą i gąbką, 2) tablicy zagrożenia lot­
niczego, 3) tablicy porażeń gazowych, 4) 
tablic sylwetek samolotów i 5) tablic 
schronów i pomieszczeń uszczelnionych.

Sprzęt, potrzebny tylko na pojedyncze 
wykłady (komplet masek przeciwgazo­
wych (50 —  60), pistolet z nabojami ga­
zowymi, lampa projekcyjna z przezrocza­
mi, próbki gazów), mógłby być przesuwa­
ny codziennie z jednego ośrodka do dru­
giego, z uwagi na to, że we wszystkich 
ośrodkach danego dnia nie ma 2 wykła­
dów na jeden temat.

Pomyślana w ten sposób organizacja 
wyszkolenia informacyjnego o p l g  lud­

ności cywilnej pozwoliłaby na przeprowa­
dzenie co tydzień w każdym z ośrodków 2 
kursów 5-godzinnych. Da to na terenie 
miasta 10 kursów tygodniowo. Biorąc pod 
uwagę, że roczny okres wyszkoleniowy 
może obejmować 40 tygodni wyszkolenio­
wych (10 tygodni odpada na okres waka- 
cyj letnich i po 1 tygodniu przed świętami 
Bożego Narodzenia i Wielkiej Nocy) o- 
trzymamy w rezultacie na terenie każdego 
ośrodka rocznie 80 kursów, a na terenie 
wszystkich ośrodków —  400 kursów.

Przyjmując na każdy kurs 40 —  50 słu­
chaczów, uzyskamy rocznie 16 do 20 tysię­
cy osób wyszkolonych informacyjnie w 
o p l g .  Pozwoli to przeszkolić w ciągu 5 
lat całą dorosłą ludność miasta, liczącego 
powyżej 200.000 mieszkańców.

Ten 5-letni okres przeszkolenia ludno­
ści cywilnej w o p l g  będzie oczywiście 
skrócony, gdyż część ludności zrzeszonej 
ukończy kursy różnych stopni i kategoryj, 
prowadzone w związkach, organizacjach, 
szkołach, urzędach, fabrykach, zrzesze­
niach itd. i nie będzie podlegała „przyspo­
sobieniu przeciwlotniczo-gazowemu".

W ten sposób LOPP będzie mogła na 
terenie dużych miast (o które przede 
wszystkim chodzi) spełnić swoje zadanie 
w dziedzinie przygotowania ludności cy­
wilnej do o p l  g.

W  większych miastach ilość ośrodków 
przysposobienia musiałaby być powiększo­
na, w miastach mniejszych —  może być 
mniejsza.

W rozważaniach powyższych wziąłem 
pod uwagę zasadniczo kursy 5-godzinne.

Oczywista, że w ten sam sposób dadzą 
się przeprowadzić kursy 10 czy 2-godzin- 
ne. Nie zwiększy to bynajmniej zapotrze­
bowania na sale wykładowe lub personel 
instruktorski, spowoduje tylko koniecz­
ność posiadania kilku kompletów sprzętu 
wyszkoleniowego „wspólnego użytkowa­
nia" (maski, pistolety, próbki gazów itp.). 
Ilość absolwentów tych krótszych kursów 
będzie kilkakrotnie większa.
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Z. w o , n ic z .5,a n o ż Ęc k , OBRONA PR ZEC IW LO T N IC Z A  
WNĘTRZA KRAJU A KOŚCIOŁY
( A r t y k u ł  d y s k u s y j n y ) .

Współczesne metody prowadzenia wojny 
są z zasady nieodłącznie związane z napa­
dami lotniczymi na głębokie tyły prze­
ciwnika, mającymi za zadanie zniszczenie 
wszelkich ważniejszych ośrodków pracy 
wytwórczej i organizacji życia społeczne­
go. Napady te grożą również i kościołom, 
a z nimi wielkim skupieniom wiernych, 
szukających pociechy religijnej w cięż­
kich chwilach.

Elementarne zasady organizacji o p l  
wnętrza kraju, jak wiadomo, wymagają 
możliwie jak najdalej posuniętego rozpro­
szenia wszelkich skupień ludzkich, zwła­
szcza takich, które nie będąc zajęte pla­
nową pracą wytwórczą, pozbawione są tej 
dyscypliny i tych pomocy technicznych, 
jakie może zapewnić w dostatecznej mie­
rze tylko dobrze przemyślana organizacja 
przemysłowa.

Z tego punktu widzenia gromadzenie 
się wielkiej ilaści ludzi w kościołach pod­
czas wojny, a szczególniej w porze wie­
czornej i rannej, stanowi oczywiste naru­
szenie elementarnych zasad bezpieczeń­
stwa, jest bowiem rzeczą zrozumiałą, iż w 
tych warunkach będą się mogli gromadzić 
w świątyniach przeważnie tylko starcy, 
kobiety i dzieci oraz wszelkiego rodzaiu 
ludzie niezdolni do życia czynnego i samo­
obrony.

Najprostszym rozwiązaniem sprawy by­
łoby, jak się zdaje na pierwszy rzut oka, 
po prostu zamknięcie kościołów dla nabo­
żeństw publicznych na czas pogotowia lo­
tniczego. Każdy jednak zrozumie, że tego 
rodzaju zakaz nie może być wprowadzony.

Historia wojen dowodzi, że wraz ze 
wszelkimi ich okropnościami rośnie w na­
rodach uczucie religijne, potrzeba szuka­
nia pomocy i pociechy, które dają moc 
wytrwania i osiągnięcia zwycięstwa. Ży­
wiołowy wzrost uczuć religijnych osią­
ga się najprędzej w wielkich skupieniach 
ludzi w momentach najbardziej tragicz­
nych pod wpływem wiekami ustalonego 
ceremoniału kościelnego z całą potęgą je­
go sugestii, na którą składają się oddzia­
ływania na wszystkie władze duchowe

człowieka —  od skłonności do filozofowa­
nia i rozmyślań aż do zdolności do wzru­
szeń estetycznych i moralnych włącznie.

Ten dobroczynny wpływ kościoła odczu­
ją w pierwszym rzędzie ludzie odosobnie­
ni, pozostawieni wyłącznie samemu sobie 
i z tego powodu bardziej skłonni do roz­
terki duchowej, zwątpienia i rozpaczy. Lu­
dzie ci inaczej się będą czuli wówczas, gdy 
zgromadzeni w świątyni, w otoczeniu, wy­
twarzającym jednolity i wysoce podniosły 
nastrój, będą mogli słuchać żywego słowa 
kapłanów. Zamknięcie kościołów podczas 
wojny jest z tego punktu widzenia wysoce 
niebezpieczne, gdyż najprostszą drogą po­
ciągnąć może za sobą depresję moralną 
mas i to tych najsłabszych duchem, któ­
rych przygnębienie jest jak gdyby pierw­
szym katalizatorem ogólnego upadku du­
cha w narodzie, a tym samym i mocy wy­
trwania w burzy dziejowej.

Same kościoły, odznaczają się bodajże 
najmocniejszą pod pewnymi względami 
konstrukcją wśród wszystkich budowli im 
współczesnych. Szczególnie korzystnie pod 
tym względem przedstawiają się kościoły, 
posiadające duże podziemia, w wielu wy­
padkach nawet tak samo przystosowane 
do odprawiania nabożeństw, jak i nawa 
górna. Weźmy pod uwagę na przykład 
którykolwiek ze starych kościołów gotyc­
kich czy romańskich z podziemiami. Ma­
my tu wysoki, spiczasty i często bardzo 
solidnie pokryty dach, dalej spiczaste 
i mocno skamieniałe sklepienie, wznoszące 
się nieraz na kilkanaście metrów ponad 
poziomem podłogi nawy. Podłoga jest wy­
łożona kamiennymi, mocnymi płytami, 
spoczywającymi na potężnym, nieraz me­
trowej grubości drugim sklepieniu, pod 
którym dopiero znajduje się podziemie. 
Nawet bezpośrednie trafienie takiej bu­
dowli przez bombę lotniczą w wielu wy­
padkach może być prawie nieskuteczne. 
Małe bomby zapalające i odłamkowe mo­
gą się ześlizgiwać ze stromego dachu i de­
tonować obok budowli, nie czyniąc jej żad­
nej szkody. Bomby większe, burzące, już 
po przebiciu dachu i mocnego sklepienia
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górnego oraz zrzuceniu minimalnej sto­
sunkowo ilości gruzu, zanim dolecą do po­
dłogi nawy górnej, zdetonują w olbrzy­
miej wolnej przestrzeni powietrznej bu­
dowli, powodując co najwyżej wylatywa­
nie części okien, albo rozerwą się na skle­
pieniu dolnym, drążąc w nim względnie 
niewielki otwór albo zgoła tylko średniej 
wielkości lej.

Dodać tu należy jesizcze jedną ważną 
okoliczność. Kościoły w większości wypad­
ków budowane są oddzielnie od innych bu­
dowli i mają dookoła siebie pewną prze­
strzeń wolną, albo przynajmniej przewyż­
szają dość znacznie budowle sąsiednie i 
mają ściany i dachy wyłożone materiałem 
trwałym i trudno palnym. To strzeże je 
przed zapaleniem z zewnątrz nawet wów­
czas, gdy wszystkie sąsiednie budowle o- 
garnięte zostaną pożarem. Znaczna wyso­
kość kościołów i ich najczęściej wąskie 
i wysoko ustawione okna, złożone z ma­
łych szybek, osadzonych na dość mocnej 
kratownicy, chronią przed zagazowaniem. 
Samo odosobnione położenie i rzucający 
się w oczy wygląd mogą sprowokować lot­
nika do celowania w kościół, co w takich 
warunkach najczęściej bywa właśnie przy­
czyną chybienia i grozi o wiele więcej naj­
bliższemu otoczeniu, niż samemu obiekto­
wi bombardowania. Słowem, jeżeli rozpa­
trzymy kościoły jako ewentualne schro­
ny dla okolicznej ludności, to trzeba przy­
znać, że właśnie kościoły, a zwłaszcza 
dwupoziomowe z obszernymi podziemia­
mi, stosunkowo najlepiej nadają się do 
ochrony wielkich mas ludzi. Przemawiają 
za tym: wiekowe przysposobienie kościo­
łów do przyjmowania do swych wnętrz 
olbrzymich mas ludzkich bez jakiegokol­
wiek ograniczenia, stała również i wyro­
biona w ciągu wieków metoda wysoce su­
gestywnego oddziaływania na ludzi w kie­
runku wybitnie sprzyjającym ich uspoko­
jeniu i wzbudzaniu w nich poczucia bez­
pieczeństwa, stosunkowo kapitalna budo­
wa i niemal nigdy nie ustająca troskliwa 
opieka nad jej konserwacją i wzmocnie­
niem, odosobnione i wybitnie zazwyczaj 
scentralizowane w stosunku do otoczenia 
stanowisko.

Wszystko to razem wzięte zdaje się 
przemawiać za przeznaczeniem kościołom 
w pewnych wypadkach roli ośrodków, 
chroniących masy ludzkie podczas napa­

dów lotniczych. Ale należy z góry się za­
strzec przed możnością wciągnięcia ko­
ściołów w ogólny system rozbudowy 
schronów publicznych i organizacji o p l  
wnętrza kraju. Całe dotychczasowe rozu­
mowanie oparte zostało na koncepcji wiel­
kiej wartości społeczno-psychologicznej 
świątyń; z tą samą chwilą, gdy wartość ta 
zostanie wykorzystana dla tej czy innej 
jednostki ochronnej o p l  i wciągnięta w 
ich ogólny system, cała jej osobliwość 
psychologiczna zostanie utracona i ko­
ścioły, te ogniska wiary i zapału, zamienić 
się mogą w zbiorowiska ludzkie, o wiele 
mniej zabezpieczone, niż najprymitywniej­
sze schroniska czasowe dla przechodniów.

Kościoły są i powinny pozostać nadal w 
pierwszym rzędzie tylko przybytkami kul­
tu religijnego i modlitwy; każde inne prze­
znaczenie odrazu niweczy całą ich wartość 
psychologiczną. Do kościołów mogą cią­
gnąć nawet olbrzymie tłumy z całą ufno­
ścią, ale tylko wówczas, gdy szukają w 
nich tego, do czego one są z natury samej 
przeznaczone.

Innymi słowy, świadome swej roli do­
wództwo o p l  ośrodków wnętrza kraju 
nie może, moim zdaniem, brać pod uwagę 
wszystkich kościołów jako ewentualnych 
schronów publicznych i poddawać ich ja­
kimkolwiek rygorom, obowiązującym o- 
gólnie tego rodzaju jednostki obronne. Po­
trzeby religijne ludności, zwłaszcza w cięż­
kich momentach wojny, powinny być za­
spokajane możliwie w całej pełni i bez 
żadnych zastrzeżeń, ale nie trzeba w ni­
czym zmieniać normalnego trybu pracy 
duchowieństwa. Świątynie mogą spełnić 
doniosłą rolę w obronie przeciwlotniczej 
ludności, ale wyłącznie tylko w ramach 
swej normalnej działalności. Świątynia, 
jako dom modlitwy, pełniąc swe zadanie, 
może dać masom swych wiernych nawet 
dość znaczną gwarancję bezpieczeństwa, 
ale nigdy nie może się stać zwyczajnym 
ośrodkiem obrony, jak każdy normalny 
publiczny schron przeciwgazowy.

Zresztą organizacja obrony przeciwlot­
niczej wnętrza kraju dąży przecie nie tyl­
ko do ochrony życia obywateli i całości 
tych czy innych dóbr materialnych, lecz 
również do zachowania najwyższej możli­
wie wydajności i celowości pracy ludzkiej 
oraz najregularniejszego biegu spraw spo­
łecznych i państwowych. Wśród spraw
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tych zaspokajanie potrzeb religijnych mu­
si być między innymi wzięte pod uwagę 
jako zjawisko wielkiej doniosłości spo­
łecznej', i jeżeli się czyni wszelkie mo­
żliwe zabiegi w celu zapewnienia np. nor­
malnego toku produkcji przemysłowej czy 
funkcjonowania urządzeń komunikacyj­
nych i urzędów, to należy też dołożyć sta­
rań, by potrzeby religijne ludności w mia­
rę możności były zaspokajane w takiej 
mierze, jakiej wymaga utrzymanie na na­
leżytej wysokości ,,morale" narodu.

Jednakże biorąc pod uwagę potrzebę nie 
ograniczonego żadnymi specjalnymi prze­
pisami funkcjonowania, kościoły muszą 
ulepszyć swą budowę i zaopatrzyć się w 
pewne urządzenia, bezwzględnie potrzebne 
na czas napadów lotniczych.

W tym miejscu musimy uprzytomnić 
sobie najbardziej zasadnicze potrzeby o- 
biektów, gromadzących w swych wnę­
trzach wielkie ilości ludzi, o ograniczo­
nych możliwościach do samodzielnych 
działań, np. szpitali, szkół powszechnych 
itp. Sprawna organizacja o p l  tego ro­
dzaju obiektów wymaga:

1) odpowiedniego przysposobienia te­
chniczno-budowlanego i organizacyjnego;

2) bezwzględnie sprawnego przejmowa­
nia przez ich kierownictwo nakazów władz 
obrony przeciwlotniczej i wykonywar.ia 
wszelkich zarządzeń w czasie pogotowia 
o p l i  alarmu;

3) sprawnego wykonywania przez kie­
rownictwo obiektów właściwych zadań, 
zleconych przez odpowiednie władze op l ;

4) w pewnych warunkach pełnienia nie­
których pomocniczych czynności natury 
społecznej, ułatwiających wykonanie ogól­
nej obrony kraju.

Zgodnie z tym należy rozważyć budo­
wlane, techniczne i organizacyjne możli­
wości przystosowania kościołów do po­
trzeb obrony przeciwlotniczej.

Jak już powiedziano, sama struktura bu­
dowlana kościołów posiada pewne zalety 
z punktu widzenia ich wytrzymałości 
na uderzenia bomb lotniczych niemalże 
wszystkich normalnych typów.

Bomby zapalające w większości wypad­
ków nie mogą zbyt poważnie zagrozić ko­
ściołom, jednakże podpalenie ich wydaje 
się możliwe, jeśli wziąć pod uwagę stare 
i najczęściej na drewnianych krokwiach 
oparte dachy z bardzo trudno dostępnymi

strychami. Strychy kościołów są najczę­
ściej zupełnie puste i mają zupełnie nie­
palną podłogę —  to jest ich zaletą, jednak 
bardzo mała ich dostępność uniemożliwia 
obronę sposobem normalnym, polegają­
cym na wystawianiu odpowiednich poste­
runków przeciwpożarowych z gaśnicami 
tego czy innego typu.

Należytą ochronę dachów kościelnych 
należy zatem zapewnić przez zmianę obec­
nych dachów na niepalne i nieprzemijalne 
dla normalnych bomb zapalających dachy 
żelazobetonowe (co dla dachów stromych 
nastręcza dość znaczne trudności te­
chniczne), bądź też do solidnej chociażby 
tylko powierzchownej impregnacji krokwi 
i łat substancjami ogniochronnymi (np. 
szkło wodne z dodatkiem fosforanu amo­
nowego i fluorku sodowego itp.). Biorąc 
pod uwagę dość solidne zazwyczaj pokry­
cie dachów kościołów i suchość ich stry­
chów, uodpornienie takie, starannie wyko­
nane, mogłoby trwać kilkanaście łat bez 
odnawiania.

Co do bomb burzących, to już na wstę­
pie zaznaczyłem pewne zalety budynków 
kościelnych, osłabiające efekty bezpośred­
niego działania bomb burzących. Groźnie 
przedstawiać by się mogło np. naruszenie 
fundamentów kościołów na skutek trafień 
tuż około ich zewnętrznej powierzchni. 
Niemniej narażone mogłyby być drzwi i 
okna (szczególniej okna kościoła podziem­
nego). Ochronę przed tego rodzaju ewen­
tualnościami mogłoby zapewnić:

1) Utworzenie dookoła fundamentów 
kościelnych solidnych i dostatecznie sze­
rokich płyt detonacyjnych z betonu zbro­
jonego (ewentualnie może nawet pochylo­
nych do zewnątrz) i otoczenie ich wyko­
pem napełnionym materiałem twardym, 
ale bardzo porowatym i stosunkowo lek­
kim, np. żużlem, kamieniami lżejszego ga­
tunku, żwirem, leszem itp.

2) Drzwi należało by zabezpieczyć przez 
urządzenie przed nimi przelotni w postaci 
ściany betonowej, czy w ostateczności wa­
łu z worków ze żwirem lulb piaskiem na 
pewnej odległości; jeszcze lepsze zabezpie­
czenie mógłby dać specjalnie wybudowany 
krużganek o mocnym pochyłym dachu żel­
betowym z solidną ścianą oporową.

3) Ważną rzeczą poza tym byłoby za­
bezpieczenie dla każdej nawy co najmniej 
dwóch należycie obudowanych wyjść: nor­
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malnego i zapasowego, oraz bezpośred­
nie połączenie ich dogodnym przejściem 
wewnętrznym.

4) Okna kościoła podziemnego nie trud­
no było by zabezpieczyć przez zastosowa­
nie konstrukcji szklano-betonowej.

Bardzo duże trudności nastręczałoby za­
bezpieczenie przed odłamkami, podmu­
chem i falą detonaeyjną górnych okien, 
jednak niebezpieczeństwo ich wybicia przy 
dużych stosunkowo rozmiarach naw ko­
ścielnych i znacznej wysokości podstawy

otworów okiennych nad podłogą nie przed­
stawia się żbyt groźnie, nawet gdyby były 
stosowane bomby gazowe.

Jeżeli chodzi o oświetlenie kościołów w 
porze wieczornej i nocnej, jeżeli w tym 
czasie miałyby się odbywać nabożeństwa, 
jedynym sposobem będzie bardzo znaczne 
osłabienie oświetlenia wnętrz a może na­
wet zezwolenie wiernym tylko na użycie 
niewielkiej ilości małych świeczek do o- 
swietlania książek do nabożeństwa.

D. c. n.

SAMOOBRONA PRZECIWLOTNICZA LUDNOŚCI
KOMENDANT DOMU W CZASIE WOJNY

Z chwilą zarządzenia pogotowia o p l  
zmienia się stosunek komendanta o p l 
domu lub bloku do władz wyższego szcze­
bla. W czasie pokoju, tj. w okresie wy­
łącznie przygotowawczym, otrzymuje on 
zarządzenia i wskazówki bezpośrednio od 
władz administracji ogólnej. Komendant 
o p 1 dzielnicy lub miasta zasadniczo 
współpracuje z władzami w przygotowaniu 
opl ,  nie ma jednak prawa bezpośredniej 
ingerencji. Naturalnie, komendant domu 
powinien wiedzieć, kto jest komendantem 
dzielnicy lub miasta, gdzie on mieszka lub 
pracuje. Poza tym pożądane jest zetknię­
cie się osobiste, wzajemne zrozumienie —  
lecz nic więcej.

Natomiast zarządzenie pogotowia o p 1 
wprowadza automatycznie w życie przygo­
towywaną w czasie pokoju organizację i 
podporządkowuje pod każdym względem 
komendantów o p 1 domów i bloków do­
mów komendantom odnośnych dzielnic, a 
w razie ich braku —  komendantom miast.

Nie oczekując na żadne specjalne rozka­
zy, które mogą nadejść, ale bez których 
trzeba umieć się obejść, komendant domu 
przystępuje do wykończenia przygotowań.

§ 24 instrukcji dla komendantów do­
mów podaje w dosyć szczegółowej i przy­
stępnej formie wskazówki, na czym pole­
gają końcowe przygotowania. Niezmiernie 
charakterystyczny jest zwrot, użyty w o- 
mawianym paragrafie: „Mogą to być na­
stępujące czynności". Zwrot ten, jak i ca­
łość instrukcji, pozostawia wiele rzeczo­
wej inicjatywie obywateli. Ludzie zawsze

niezadowoleni mogą dopatrzyć się w tym 
ujęciu pewnej dowolności ze strony władz, 
organizujących samoobronę o p l  ludno­
ści.

Tak jednak nie jest. Przeciwnie, pobu­
dzenie społeczeństwa do pracy na podsta­
wie własnej inicjatywy, niekrępowanie 
szczegółowymi i uciążliwymi, a nieraz 
zbędnymi przepisami, nieoperowanie goto­
wymi formularzami, brak tendencji dopa­
sowywania życia do przepisów, a nie od­
wrotnie —  cechują całość instrukcji. 
Zresztą istnieje tyle poszczególnych wy­
padków, ile jest domów, a nawet mieszkań 
w całej Rzeczypospolitej. Jak i poco za­
tem dawać formułki i wzory, kiedy życie 
nie da się w nie wtłoczyć.

Stopień i zakres wykonanych już w cza­
sie pokoju przygotowań jest różny —  więc 
i czynności w chwili ogłoszenia pogotowia 
o p l  będą różne.

Nie ulega wątpliwości, że dając orga­
nom samoobrony zadania do spełnienia 
trzeba mieć pewność, że posiadają one po­
trzebny sprzęt i że sprzęt ten jest zdatny 
do użytku. Część jego jest rozsiana na te­
renie domu, tj. pozostaje jeszcze w użyciu 
właścicieli. Części brak w ogóle. O tym 
komendant dobrze wie —  przewidział w 
swoim pokojowym planie. Trzeba ewen­
tualne braki uzupełnić bądź zakupić. Ko­
mendant sprawdza, kupuje, uzupełnia i na­
stępnie rozdaje organom wykonawczym. 
O ile ktoś z personelu nie zgłasza się lub 
jest nieobecny —  komendant w myśl swo­
ich pokojowych przewidywań ściąga za­
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stępcę lub nawet pociąga do współpracy 
osoby dotychczas nienależące do organów 
o p l  domów.

Przy pomocy wszystkich mieszkańców 
porządkuje ostatecznie teren domu, wy­
pełnia zbiorniki wodą, pilnuje, aby u- 
mieszezono na oknach zasłony itp. Dalsze 
wyliczanie czynności komendanta byłoby 
zbyteczne. Słowem, komendant w możliwie 
krótkim czasie doprowadza dom do stanu 
gotowości alarmowej.

Mając pewność, że jego dom jest przy­
gotowany, zwraca się do sąsiadów. Może 
oni potrzebują pomocy? Może on sam po­
siada w nadmiarze jakiś sprzęt, być może 
brakujący sąsiadowi? Zresztą, w chwili 
napadu liczy on na ewentualną pomoc —  
musi się więc zorientować, czy ta pomoc 
istotnie może nastąpić i w jakim zakresie. 
Najlepiej będzie, jeżeli osobiście uda się 
do komendantów domów sąsiednich, po­
łożonych po drugiej stronie ulicy. Rozmó­
wi się z nimi co do możliwości wzajemnej 
pomocy, uzyska nieraz dobrą radę.

Wreszcie komendant układa ze swym 
zastępcą rodzaj tabelki dyżurów tak, aby 
jeden z nich był stale obecny w domu.

Przygotowania są ostatecznie skończo­
ne. Meldowanie o tym jest zbędne, a u- 
trudniłoby niepotrzebnie pracę i tak dosyć 
zajętego komendanta dzielnicy lub miasta.

Rozpoczyna się najcięższy może okres—  
wyczekiwanie. Będzie nalot, czy nie bę­
dzie? Kiedy nastąpi? Są to denerwujące 
chwile, a trwać mogą dni, tygodnie, mie­
siące? Napięcie początkowo wzrasta, na­
stępnie gwałtownie spada. Życie powoli 
wciąga wszystkich w swoje tryby. Ludzie 
coraz mniej energicznie pełnią swe funk­
cje o p l  —  bo nalotu nie ma! Tak może 
być przez całą wojnę. Nalot może mieć 
miejsce zawsze, ale może również nie na­
stąpić w ogóle. Zacznie się mędrkowanie: 
,,a po co?“ , ,,i tak nic z tego" itp.

Komendant domu nie może ani sam pod­
dać się tym demoralizującym sugestiom, 
ani dopuścić do ich szerzenia się wśród 
innych. Znów, jak w czasie pokojowych 
przygotowań, tłumaczy, namawia, uspoka­
ja. Ma zresztą znaczne ułatwienie: obo­
wiązek! Ulepsza swoje przygotowania. 
Ciągle bada, zastanawia się, dopasowuje.

I nagle, jak grom z jasnego nieba: 
alarm! Życiowy sprawdzian sprężystości, 
egzamin!

Oczy wszystkich mieszkańców zwracają 
się na komendanta. Sprawność obrony, 
zmniejszenie strat —  zależą w wielkiej 
mierze od jego zachowania się. Komendant, 
godny tej funkcji, działa spokojnie, bez 
krzyków i bieganiny, pamiętając, że je­
go przykład odgrywa rolę decydującą. 
Wszelkie óbjawy niepokoju, brak zrówno­
ważenia, nie mówiąc już o całkowitym za­
łamaniu psychicznym —  odbije się szero­
kim echem w całym domu i to w sposób 
uwielokrotniony. Wartość samoobrony o- 
bniży się. Mając to na uwadze komendant 
domu bez zewnętrznych oznak pośpiechu 
upewnia się o całkowitej gotowości domu, 
daje ostateczne wskazówki, a przede 
wszystkim uspokaja, jeżeli zajdzie tego 
potrzeba. Porusza się po całym terenie do­
mu, pozostawiając swego zastępcę w sta­
łym i wszystkim znanym lokalu komendy. 
Obchodząc dom zabiera ze sobą łącznika, 
aby w razie potrzeby uniknąć nieproduk­
tywnej bieganiny.

Po alarmie napad może nie nastąpić. 
Będzie to wypadek prawdopodobnie dosyć 
częsty. Wówczas po odwołaniu alarmu 
wszyscy wracają do swoich zajęć. W  mia­
rę potrzeby komendant wyjaśnia, dlaczego 
takie wypadki „niepotrzebnych" alarmów 
są możliwe, podkreślając, że nie wypływa 
to z jakiegoś niedbalstwa lub braku zro­
zumienia ze strony władz, lecz z właściwo­
ści niejako taktycznej lotnictwa i obrony 
przeciwlotniczej.

Niestety, nie zawsze przebieg alarmu 
będzie tak spokojny. Będą alarmy, po któ­
rych nastąpi napad lotniczy. Przygotowy­
wana długim wysiłkiem organizacja samo­
obrony musi wykazać swoją skuteczność. 
Brak przemyślanych zarządzeń, brak prze­
widywań —  odbiją się w sposób najbar­
dziej dotkliwy na mieszkańcach danego 
domu czy bloku. Natomiast sumienne 
przygotowania zapobiegną większym nie­
szczęściom, a w każdym razie zmniejszą 
zakres katastrofy.

Nie da się w krótkim artykule przed­
stawić wszystkich możliwych wypadków i 
sytuacyj oraz potrzebnej reakcji komen­
danta. Możemy tylko operować przykła­
dem. Napad lotniczy był skuteczny. Na te­
renie domu powstał szereg różnorodnych 
wypadków. Na strychu są bomby zapala­
jące. Jedna upadła na szopę drewnianą na
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podwórzu. Są ranni. Przed bramą podej­
rzany nieduży lej. Telefon nie działa.

O tych wszystkich wypadkach wie ko­
mendant z własnej obserwacji oraz z mel­
dunków organów, rozproszonych na tere­
nie domu. Natychmiast musi on posegre­
gować wypadki: które z nich są najbar­
dziej niebezpieczne, zagrażające całemu 
domowi i wszystkim mieszkańcom, a któ­
re, chociaż przykre, nie pociągają za sobą 
dalszych poważniejszych skutków.

Prawie zawsze najbardziej groźne bę­
dzie niebezpieczeństwo powstania paniki. 
Opanowanie jej jest trudne. W razie jej 
powstania komendant powinien pozbyć się 
jak najprędzej, przy pomocy organów bez­
pieczeństwa i ewentualnie przytomnych o- 
bywateli, tych mieszkańców, którzy swym 
zachowaniem zdradzają oznaki powiedzmy 
„niedostatecznego opanowania nerwów". 
Używa do tego środków jak najbardziej 
energicznych, unikając w miarę możności 
fizycznej brutalności i przemocy. Osoby, 
ogarnięte paniką, najlepiej skierować pod 
pewnym dozorem częściowo do schronu 
(o ile jest to możliwe), na najbliższą wol­
ną przestrzeń itp.

Dobre przygotowanie psychiczne ludno­
ści pozwoli uniknąć paniki.

Z kolei uwypukla się niebezpieczeństwo 
pożaru. Komendant udaje się osobiście na 
strych. Sprawdza pracę posterunków prze­
ciwpożarowych. W razie potrzeby kieruje 
nią i ściąga do pomocy inne posterunki lub 
osoby, nadające się do tej akcji. Przy 
pomocy łączników sprawdza, czy pomie­
szczenia uszczelnione są jeszcze zdatne 
do użytku. Okazuje się np., że w jednym 
mieszkaniu pomieszczenie to nie daje żad­
nej gwarancji bezpieczeństwa. Zarządza

więc usunięcie znajdujących się w tym po­
mieszczeniu osób. Podaje, kto ma je usu­
nąć, jaką drogą, dokąd?

Otrzymuje meldunek o szerzeniu się po­
żaru. Osobiście przeprowadza usunięcie o- 
sób z zagrożonej części domu podając rów­
nież, jaką drogą i dokąd mają się mie­
szkańcy udać. Za pomocą gońców spraw­
dza, co zostało wykonane iprzez odpo­
wiednie organa, celem zabezpieczenia nie­
wyraźnego leja w bramie, naprawy uszko­
dzeń technicznych, pomocy rannym.

Przekonawszy się, że ogień nie da się 
opanować własnymi środkami, posyła łącz­
ników do szefa służby przeciwpożarowej 
dzielnicy po pomoc oraz do sąsiadów z 
ostrzeżeniem i prośbą o ewentualną po­
moc.

Stwierdza sam stan leja w bramie i 
przekonawszy się o tym, że jest to plama 
chemiczna, melduje przez gońca komen­
dantowi dzielnicy. Alarm gazowy został 
już ogłoszony przez posterunki bezpieczeń­
stwa.

W międzyczasie organa bezpieczeństwa 
odgradzają lej, częściowo zasypują i robią 
kładkę.

Okazuje się, że ciężko rannych nie ma, 
a lżej rannymi opiekują się dostatecznie 
organa rat.-san. domu.

Przybywa miejska straż ogniowa. Ko­
mendant objaśnia komendanta straży i 
całkowicie podporządkowuje się jemu wraz 
z organami samoobrony.

Dalszy opis wypadków jest zbyteczny. 
Sądzę, że dominująca rola komendanta, 
którą chciałem podkreślić w niniejszym 
artykule, została dostatecznie uwypu­
klona.

Zet.

'■ bu czyńsb  OBRONA PRZECIWLOTNICZA W HISZPANII
Czasopisma fachowe i dzienniki podają 

stosunkowo niewiele materiału statysty­
cznego i technicznego z zakresu obrony 
przeciwlotniczej środkami biernymi w Hi­
szpanii. W  czasach obecnych, kiedy przy­
gotowania obrony „biernej" oparte są ra­
czej na przesłankach teoretycznych -— sta­
tystyka i wyniki prac technicznych dają 
znakomite podstawy do niejednych zamie­
rzeń i uzasadniają nie tylko konieczność

przygotowań obrony przeciwlotniczej, ale 
także możliwość obroiny przed bombami 
większego kalibru. Często, nawet bardzo 
często słyszy się zdanie, że nie ma taniego 
sposobu obrony życia ludzkiego przed te­
go rodzaju bombami.

Materiały, przytoczone poniżej, zostały 
zebrane na miejscu przez obserwatorów, 
którzy opublikowali je później w różnych 
czasopismach zagranicznych. Są one po­
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dane bez żadnych uwag, cechuje je zupeł­
na ścisłość i przejrzystość, tak że osta­
tecznie powinny zaciekawić każdego.

W angielskim czasopiśmie „The Archi- 
tect‘s Journal" (z czerwca r. b .), jeden z 
angielskich obserwatorów podaje właśnie 
świeżo zaobserwowanie wyniki napadów 
lotniczych i obrony przeciwlotniczej w Ka­
talonii, ze szczególnym uwzględnieniem 
Barcelony. W dwu artykułach autor poda­
je kolejno statystykę napadów lotniczych, 
typy używanych bomb, ogólne wyniki 
szkód, spowodowanych działaniem bomb 
oraz pracę Katalońskiego Komitetu Obro­
ny Biernej (Junta de Defensa Passiva de 
Catalunya), który kontroluje i koordynu­
je wszystkie sposoby i środki bierne o- 
brony.

Ogólne wyniki bombardowania miast 
katalońskich zestawione są w poniższej ta­
beli :
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Barcelona 3 32 542 69 955 1070 133 534
Tarragona 2 21 439 61 121 152 12 63
Lerida - 1 560 - 198 173 49 46
Reus - 17 600 - 120 147 41 10
Tortosa - 6 66 - 14 48 - 15
Guixols 2 12 201 20 25 80 22 343
Figueras - 2 77 - 16 33 18 3
Port-Bou 5 10 87 197 1 5 4 20

Informacje, zawarte w tych artykułach, 
oparł autor na własnych obserwacjach i 
częściowo na materiale, zebranym przez 
różne biura i urzędy, zwłaszcza przez wy­
mieniony Komitet Obrony Biernej.

Na wstępie autor dochodzi do wniosku, 
że byłoby bardzo wskazane zwiedzanie 
Hiszpanii, obserwowanie skutków nalotów 
oraz zbieranie wiadomości z „pierwszej rę­
ki" bezpośrednio przez architektów.

Katalonia, kraj bombardowany przez 20 
miesięcy, w szczególności stanowi ten te­
ren pokazowy, gdzie można zobaczyć 
wszystkie wypadki i szkody, spowodowane 
działaniem bomb. Poszczególne cyfry, po­
dane w tabeli, prawdopodobnie wzrosły 
kilkakrotnie. Tak np. liczba zabitych 
w Barcelonie w czasie od 16 do 18 marca 
wyniosła 912; dnia 25 maja r. b. w czasie

ataku na Alicante, straciło życie ponad 
400 osób itd.

Liczby powyższe podawane są w tym ce­
lu, aby stworzyć pewnego rodzaju prak­
tyczną podstawę całego problemu obrony 
w Hiszpanii, który tam w każdym razie 
jest jednoznaczny z zarządzeniami o obro­
nie przeciw bombom dużego kalibru.

Używane są bomby o dużej sile wybu­
chowej z zapalnikami o działaniu opóźnio­
nym lub natychmiastowym (uderzenio­
we) . Przeważnie stosuje się bomby pierw­
szego rodzaju, na ogół w trzech wiel­
kościach: 500 kg, 300 kg i 100 kg. W po­
czątkowej fazie wojny waga bomb nie 
przekraczała 100 kg ; toteż w Katalonii bu­
dowano schrony wyłącznie na taką wy­
trzymałość. W tym czasie zaczęto stoso­
wać w napadach na Barcelonę bomby cięż­
kie: 300 i 500 kg. Użyto tam również 
bomb z zapalnikami uderzeniowymi, na­
tychmiastowymi o wadze 30 i 50 kg. 
Bomb zapalających (termitowych) uży­
wano stosunkowo niewiele, zaledwie 20%. 
W samej) Barcelonie dały one niewielki 
efekt, dzięki ognioodpornej konstrukcji 
większości budynków. Ciężar tych bomb 
waha się w granicach od 2 do 5, a tylko 
w rzadkich wypadkach 33 kg.

Skutki bomb o dużej sile wybuchowej 
były bardzo różne. Bomby z zapalnikami 
o działaniu opóźnionym, trafiając w dom, 
prawie zawsze detonowały na trzecim 
stropie. Na zdjęciu 1, miejsce, w którym 
taka bomba detonowała, jest widoczne 
właśnie na wysokości trzeciego stropu, 
gdzie brak jest dużej partii ściany piono­
wej. Jeśli tego rodzaju bomby trafiały w 5- 
lub 7-piętrowe budynki, cały dom ulegał 
zburzeniu (w Barcelonie większość domów 
należy do tego typu). Partia górna (licząc 
od punktu detonacji) została odcięta od 
dolnej i w ten sposób uległa zburzeniu, na­
tomiast partia dolna zawaliła się pod na- 
porem spadającej partii górnej. Efekt bez­
pośredniego trafienia takiej bomby, pomi­
jając straty w ludziach, z punktu widze­
nia napadającego wynosił 100%. Jedna 
bomba 300 —  500 kg może bardzo łatwo 
zburzyć dwa siedmiopiętrowe domy. Tak 
np. dwie bomby, każda o wadze 300 —  
500 kg, spadły na część mieszkalną mia­
sta, zburzyły trzy sześciopiętrowe domy, 
o długości frontu 80 stóp, zabijając około 
90 osób, z których wiele pozostało pod
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gruzami. Działo się to o godz. 3 rano, kie­
dy domy były pełne śpiących. Jeśli bomba 
tego typu trafi w dwupiętrowy dom (zdję­
cie 2), detonuje dopiero po przeniknięciu 
fundamentu, w ten sposób zmniejszając 
destrukcyjny wpływ eksplozji na budy­
nek. Na zdjęciu tym widzimy stosunkowo 
małe zniszczenie.

Jeśli bomba z zapalnikiem o działaniu 
opóźnionym uderzy w nawierzchnię ulicy, 
przenika na pewną głębokość i wyrywa 
duży lej. Zdjęcie 3 przedstawia lej po wy­
buchu bomby 500 kg. Głębokość leja oko­
ło 7 m.

Skutki działania bomby o zapalniku na­
tychmiastowym są również bardzo różne. 
Jeśli bomba tego typu trafi w budynek,

R y c .  4.

R y c .  3 .

natychmiast detonuje i prawdopodobnie 
zawsze spowoduje wydmuch najwyższej 
kondygnacji (patrz zdjęcie 5 i porównaj ze 
zdjęciem 2; widoczna jest wybitna różnica 
w skutkach działania obu typów bomb w 
bardzo podobnych domach). Jeśli taka 
bomba uderzy w ulicę, wyrywa bardzo ma­
ły lej, o średnicy 90 —  120 cm i głębokości 
45 cm (zdjęcie 4). Działanie odłamkowe 
i podmuchowe jest tu poziome. Widoczne 
są ślady działania odłamków i wydmucha­
ne kostki kamienia. Tego rodzaju bomby,
0 ile trafiają w ulice ruchliwe, są w dzia­
łaniu bardzo groźne, a to dzięki swej bar­
dzo dużej sile wybuchowej. Jest bardzo 
trudno ściśle określić działanie tych bomb, 
niemniej jednak wszyscy się zgadzają z 
tym, że w przestrzeni otwartej1, siła ich 
podmuchu może zabijać w promieniu dzia­
łania około 200 metrów, a prawdopodobnie
1 dalej.

Dla zobrazowania rezultatów bombardo­
wania bombami dwu pierwszych typów, 
podane są następujące cyfry: w dniach 
16, 17 i 18 marca r. b. Barcelona była kil­
ka razy atakowana. Liczby zrzuconych 
bomb w każdym napadzie były następu­
jące: 38, 7, 26, 12, 11, 6, 16, 11, 14, 29, ra­
zem 170 bomb. Liczba zabitych w tym cza­
sie wyniosła 912. W tym też czasie usunię­
to około 10.000 osób z budynków zburzo­
nych i uszkodzonych.

R y c .  2 .
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Poniższe uwagi i zdjęcia mogą dać ar­
chitektom surowe zestawienie szkód, spo­
wodowanych bombami dwu pierwszych ty­
pów, użytych w napadach na Barcelonę:

Przykład I (zdjęcia 6 i 7 ): w szereg 
budynków (o pięciu kondygnacjach) tra­
fiła bomba o wadze 300 kg. Ze zdjęć tych 
możemy zorientować się, że bomba deto­
nowała przy czwartym stropie. Kon­
strukcję tego domu, jak zresztą 90% do­
mów w Barcelonie, stanowią mury z cegły 
oraz stropy belkowe żelazne albo łukowe 
z cegły.

Przykład I I  (zdjęcia 8 —  11): bomba 
z zapalnikiem natychmiastowym uderzyła 
w ulicę. Wytworzony przez nią lej jest po­
kazany na zdjęciach 4 i 8, na których wi­
dać również pokruszony kamień. Zdjęcie 
9 przedstawia ogólny widok po eksplozji; 
wskazuje ono, że struktura sąsiednich 
bliskich budynków została nienaruszona. 
Na zdjęciu 10 widoczny jest budynek, po­
łożony na przeciwnej stronie ulicy, w od­
ległości około 45 metrów; na zdjęciu 11 
widać ślady odłamków bomby, która deto­
nowała w odległości około 50 metrów.

Przykład I I I  (zdjęcie 12): bomba spadła 
w wąską uliczkę dzielnicy robotniczej Bar- 
celonetty, blisko portu, zburzyła dwa dwu­
piętrowe domy całkowicie, dwa inne czę­
ściowo zdemolowała. Jest to stosunkowo 
rzadki wypadek, aby bomba, padając na

R y c .  7 .

ulicę wyrządziła tak duże szkody; prze­
ważnie bowiem w takich wypadkach, 
struktura domu pozostaje nienaruszona. 
W tym wypadku jednak mała szerokość 
ulicy (około 5 metrów) ograniczyła prze­
strzeń eksplozji i przez to właśnie spowo­
dowała zwiększenie szkód. Lej, wyrwany 
przez tę bombę, widoczny jest na prawej 
stronie zdjęcia, w środku ulicy, między 
zdemolowanymi domami.

Obserwator powyższych wypadków usi­
łował wyjaśnić w swoich opisach, istotny 
wynik szkód, pomijając straty w ludziach. 
Należy pamiętać, że wspomniane szkody 
są wynikiem użycia bomb stosunkowo 
niedużych, bo w ogólnej liczbie wyrzuco­
nych bomb niewiele było o wadze 500 kg, 
a w ogóle nie stosowano bomb 1000 kg.

R y c .  8 .
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miasta, gdzie w czasie jednego bombardo­
wania uległy całkowitemu zdemolowaniu 
budynki na długości powyżej 60 m frontu, 
po obu stronach ulicy. Chociaż trudno u- 
stalić dokładne przyczyny, jest rzeczą ja­
sną, że zniszczeń tych nie spowodowała 
bomba pojedyncza. Urzędowe dokumenty 
świadczą, że w miejscu tym spadło sześć 
bomb i niezawodnie wielkość szkód wyrzą­
dzonych składa się w przybliżeniu ze zni­
szczeń, spowodowanych wybuchem sześciu 
bomb o wadze około 300 kg każda. Obser­
watora powyższych wypadków informo­
wano, że tak olbrzymie szkody, wyrządzo­
ne w tym miejscu, zostały spowodowane 
przez eksplozję trafionego wozu z pro­
chem; informacyj tych obserwator nie 
mógł jednak potwierdzić. Zniszczenia te 
były zupełnie wyjątkowe. Ogólnie mówiąc, 
istotna destrukcja budynków waha się w 
długościach frontu od 8 do 20 i maksimum 
25 m —  zależnie od wielkości użytej bom­
by (100, 300 i 500 kg). C. d. n.

PRZESZKOLENIE PRZECIWPOŻAROWE 
D R U Ż Y N  O D K A Ż A J Ą C Y C H

( A r t y k u ł  d y s k u s y j n y ) .

Osoby wyszkolone do pracy w druży­
nach odkażających z reguły nie są powo­
ływane na żadne inne kursy LOPP ani też 
innych organizacyj. Oczywista, że nie 
można osób tych powołać np. na kurs służ­
by dozorowania, lecz czy nie byłoby słu­
szne przeszkolenie już zorganizowanych 
drużyn odkażających w obronie przeciwpo­
żarowej ?

W rozważaniach na temat skutków bom­
bardowania lotniczego, wychodzimy z za­
łożenia, że nieprzyjaciel w przeważnej 
liczbie wypadków użyje do napadu środ­
ków kombinowanych, w szczególności 
bomb zapalających, burzących i gazowych. 
W wyniku bombardowania powstanie pew­
na liczba pożarów, szereg budowli ulegnie 
zburzeniu, a bombardowane ośrodki zosta­

Jednak w jednym wypadku, opisanym 
w czasopismach hiszpańskich, pojedyncza 
bomba spowodowała kompletne zdemolo­
wanie budynku o froncie ponad 60 m dłu­
gości.

W Barcelonie jest tylko jedno miejsce, 
w którym poczynione zostały tak duże 
szkody: jest to szeroka ulica w centrum

R y c .  1 2 .
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ną skażone gazami bojowymi. Zorganizo­
wana o p 1 przy pomocy odpowiednich 
służb zlikwiduje skutki nalotu.

Na pewno jednak akcja obronna nie 
rozwinie się w ten sposób, że każda ze 
służb zostanie odpowiednio zatrudniona 
i praca przy likwidacji skutków nalotu bę­
dzie rozłożona równomiernie. Przeciwnie, 
niektóre ze służb będą przeciążone, inne 
wręcz nie podołają zadaniu, gdy tymcza­
sem reszta albo pozostanie bezczynna w 
swych punktach, albo w najlepszym wy­
padku udzieli ograniczonej tylko pomocy 
swym towarzyszom, przy czym o p l  nie 
spełni swego zadania.

Współpraca służby odkażającej ze służ­
bą przeciwpożarową w dotychczasowym 
ujęciu, polega jedynie na pewnym ułatwia­
niu pracy jednej służbie przez drugą, np. 
odkażaniu dojść do pożarów. Nie ma na­
tomiast mowy o zatrudnieniu służby odka­
żającej przy samym pożarze, choćby tylko 
z powodu braku w tej służbie odpo­
wiedniego przeszkolenia przeciwpożarowe­
go. Rzeczywistość jednak niejednokrotnie 
zmusi komendanta o p l  do użycia w kry­
tycznych sytuacjach walki z pożarem rów­
nież i drużyn odkażających, w zasadzie 
bezczynnych w tym okresie obrony, gdy 
powstają pożary.

W wyjątkowym wypadku może się też 
zdarzyć, że nieprzyjaciel z pewnych wzglę­
dów obrzuci miasto tylko bombami zapa­
lającymi. Przygotowane organa służby 
przeciwpożarowej okażą się liczebnie za 
słabe, by zlikwidować wszystkie powstałe 
pożary, podczas gdy przy powołaniu do 
gaszenia również i odpowiednio przeszko­
lonych członków drużyn odkażających, 
niebezpieczeństwo można by łatwo opano­
wać. W  innym wypadku —  jedna dzielni­
ca większego miasta ucierpi specjalnie od 
bomb zapalających. Służba przeciwpoża­
rowa jest bezsilna, oddziały tej służby z in­
nych dzielnic mogłyby przyjść z pomocą, 
lecz komunikacja między dzielnicami jest 
przerwana. Wówczas jedynym ratunkiem 
może się okazać pomoc obecnych na miej­
scu drużyn odkażających.

Konieczność przeznaczenia w wielu wy­
padkach służby odkażającej do gaszenia 
pożarów wystąpi jaskrawo, gdy o p 1 mia­
sta potraktujemy jako o p 1 poszczegól­
nych domów czy bloków domów. Przy ta­
kim postawieniu sprawy obrony miasta,

każdy budynek czy blok musi być jed­
nostką samowystarczalną pod względem 
obrony, a komendant o p l  domu musi 
prawie wyłącznie liczyć na własne siły. 
Dopiero wówczas, gdy własnymi siłami 
i środkami nie opanuje niebezpieczeństwa, 
powinien zwrócić się o pomoc z zewnątrz. 
Nie zawsze jednak pomoc tę otrzyma. Po­
za tym rozłożenie w terenie skutków napa­
du będzie wysoce nierównomierne: jeden 
obiekt zostanie głównie skażony gazami, 
inny ucierpi przede wszystkim od bomb 
zapalających. W jednym miejscu służba 
przeciwpożarowa może nie mieć nic do ro­
boty, w innym natomiast będzie bezczyn­
na służba odkażająca. Również musimy 
się liczyć ze stałym dekompletowaniem 
oddziałów służby przeciwpożarowej na 
skutek wypadków. Widać z tego, że szcze­
gólnie na terenie mniejszych, samowystar­
czalnych obiektów, specjalizacja tylko w 
jednej służbie może się okazać niepożąda­
na, przeciwnie, wyszkolenie służby odka­
żającej w obronie przeciwpożarowej może 
być wskazane. Naturalnie, i na odwrót —  
wyszkolenie służby przeciwpożarowej w 
odkażaniu, co zresztą zostało już w pewnej 
mierze zapoczątkowane, jest bardzo celo­
we.

Specjalny charakter niebezpieczeństwa 
ogniowego, przede wszystkim możliwość 
równoczesnego wybuchu wielkiej liczby 
pożarów oraz konieczność natychmiasto­
wej interwencji powinny nas skłonić do 
szkolenia wszystkich drużyn odkażających 
w obronie przeciwpożarowej, przygotowa­
nia nowych kadr do walki z ogniem, 
a przez to wybitnego zwiększenia bezpie­
czeństwa. Równocześnie w ten sposób po­
średnio zaradzimy w pewnej mierze ogól­
nemu brakowi osób, potrzebnych do o p 1.

Z tego punktu widzenia korzyści, wyni­
kające z przygotowania służby odkażają­
cej również do pomocy w óbronie prze­
ciwpożarowej, jak i użycie jej do tej obro­
ny, są oczywiste.

Czy sprawa ta jednak jest możliwa do 
przeprowadzenia, czy nie ucierpi na tym 
obrona przeciwgazowa, a w konsekwencji 
ogólna o p l  miasta. Zwróćmy uwagę na 
kolejność likwidacji skutków nalotu. Naj­
pierw musimy opanować pożar, następnie 
możemy przystąpić do systematycznego 
niszczenia gazów. W  płonącym i równo­
cześnie skażonym gazami budynku, będzie­
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my, rzecz oczywista, przede wszystkim 
walczyli z ogniem. Do odkażania możemy 
użyć tych samych osób, co do gaszenia, 
nawet po pewnym odpoczynku zmęczo­
nych pracą przy ogniu. Nie zawsze jednak, 
jak już zauważono, będziemy mieli do czy­
nienia równocześnie z gazami i pożarem, 
a wówczas i obrona przeciwgazowa nie do­
zna żadnego uszczerbku w wypadku uży­
cia drużyn odkażających do gaszenia o- 
gnia. Zresztą w zasadzie można się będzie 
ograniczyć do pomocy doraźnej, do same­
go tylko opanowania ognia, a już całkowi­
te ugaszenie pożaru będzie można pozosta­
wić służbie przeciwpożarowej.

Jeżeli chodzi o samo szkolenie, to człon­
kowie drużyn odkażających mogą przejść 
przeszkolenie strażackie pierwszego stop­
nia. Naturalnie szkolenie przeciwpożaro­
we powinno mieć miejsce dopiero po grun­
townym wyćwiczeniu drużyny odkażającej 
w samym odkażaniu.

Konieczność pewnego zwiększenia ilości 
sprzętu przeciwpożarowego jest rzeczą nie­
istotną, gdyż i tak do dyspozycji służby 
przeciwpożarowej w przygotowanym do 
o p 1 obiekcie, powinien istnieć pewien za­
pas tego sprzętu. Sprzęt ten może być wła­
śnie w koniecznych wypadkach wykorzy­
stany przez służbę odkażającą.

O P L  P O R T U  H A N D L O W E G OSł. BILANÓW
instruktor oplg

Do najważniejszych obiektów wewnątrz 
kraju, które niewątpliwie będą narażone 
na bombardowanie z powietrza, należą 
wielkie porty handlowe. Położone na brze­
gach mórz, nad ujściami wielkich rzek, ja­
ko zbieżne ośrodki dróg i linii kolejowych 
są łatwe do odnalezienia przez lotnika nie­
przyjacielskiego.

Porty służą do importu i eksportu pro­
duktów i surowców, przeładowywania ich, 
a niejednokrotnie przeróbki. Urządzenia 
portowe, np. stocznie, budują okręty i na­
prawiają nie tylko okręty handlowe, ale 
i wojenne. Ta różnorodność zadań wyma­
ga opracowania specjalnych sposobów o- 
brony.

Port jako obiekt wydzielony, podporząd­
kowany dowódcy o p 1 ośrodka, powinien 
posiadać swego komendanta opl ,  który 
miałby za zadanie zorganizować służby 
o p 1 dla obszaru lądowego terenów por­
towych, w myśl tych samych zasad, we­
dług których organizujemy o p 1 ośrod­
ków w głębi kraju, prócz tego służby do 
pracy przy nabrzeżach i na terenie base­
nów portowych, np. policję wodną, straż 
pożarną na holownikach, służbę odkażają­
cą, pogotowia techniczne, oddział do usu­
wania uszkodzeń. Służby te powinny być 
wyposażone w motorówki i holowniki.

O p l  l u d n o ś c i  w p o r c i e .

Dla obrony ludności, zamieszkującej 
port należy przewidywać:

1. ewakuację rodzin pracowników porto­
wych, zamieszkujących rejon portu w cza­
sie pokoju,

2. schrony i pomieszczenia zabezpiecza­
jące,

3. szeroko stosowaną obronę przeciwga­
zową indywidualną.

Dla robotników portowych, urzędników 
i innych pracowników portowych:

1. schrony i pomieszczenia zabezpiecza­
jące,

2. maski.
Dla komendy opl ,  punktów odkażają­

cych, sanitarnych:
1. schrony.
Dla podróżnych, którzy przybywają 

statkami albo czekają na wyjazd:
1. schrony,
2. pomieszczenia zabezpieczające.
Z chwilą ogłoszenia pogotowia o p 1, na­

leży usunąć osoby niepowołane i nieza- 
trudnione w porcie; zadanie to wykona 
służba bezpieczeństwa, w skład której wej­
dzie policja portowa, straż portowa i straż 
graniczna.

O p l b u d y n k ó w  p a ń s t w o w y c h ,  
o b i e k t ó w  h a n d l o w y c h  i p r z e ­

m y s ł o w y c h .

Przeprowadzenie o p 1 nastręcza duże 
trudności, ze względu na to, że budynki 
państwowe są rozmieszczone razem z pry­
watnymi przedsiębiorstwami handlowymi 
i przemysłowymi.
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Specjalnie troskliwą opieką muszą być 
otoczone składy nafty, benzyny i innych 
materiałów łatwopalnych i wybuchowych. 
Składy takie, o ile znajdują się w pobliżu 
basenów, muszą posiadać ochronę w po­
staci belek na pływakach, ograniczających 
pewną przestrzeń basenu, celem uniemożli­
wienia rozprzestrzeniania się palącej się 
zawartości zbiorników po powierzchni wo­
dy-

Okręty z ładunkiem nafty i benzyny 
muszą być w czasie alarmu odsunięte od 
składów, a ich załoga musi znaleźć schro­
nienie w pomieszczeniach zabezpieczają­
cych lub schronach na lądzie.

Obiekty ścisłego przemysłu oraz budyn­
ki państwowe powinny być wydzielone.

O p l  n a  o k r ę t a c h .

Zadaniem o p l  na okrętach jest zabez­
pieczenie nie tylko załogi i pasażerów, ale 
i samego okrętu i jego ładunku. Okręt na 
wypadek nalotu jest zdany w pierwszym 
rzędzie na własne siły i może być narażo­
ny na następujące niebezpieczeństwa:

1. uszkodzenie okrętu na skutek działa­
nia bomb burzących i odłamkowych,

2. pożar okrętu lub jego ładunku,
3. uszkodzenie maszyn,
4. plamy chemiczne.
Kierownikiem o p l  z urzędu na okrę­

cie jest kapitan.
Spośród załogi powinny być zorganizo­

wane i wyszkolone następujące służby: 
przeciwpożarowa, odkażająca, rat.-san., 
techniczna, obsługa pomieszczeń uszczel­
nionych i alarmowa. Służby te należy wy­
posażyć w odpowiedni sprzęt.

Sygnały alarmowe dla okrętów powinny 
różnić się od sygnałów, używanych przez 
okręty do wzywania pomocy w razie nie­
bezpieczeństwa, celem uniknięcia nieporo­
zumień.

Pomieszczenia uszczelnione powinny być 
wykonane w środku okrętu tak, żeby po­
siadały nad sobą przynajmniej 2 pokłady; 
wejścia do pomieszczeń należy uszczelnić 
odpowiednim materiałem.

Na sygnał alarmu załoga pozostaje na 
okręcie zarówno w czasie jazdy, jak i po­
stoju okrętu w porcie; niezbędna część za­
łogi pełni służbę na pokładzie, reszta chro­
ni się w pomieszczeniach uszczelnionych.

Zasłanianie świateł obowiązuje okręty 
i w czasie jazdy i w czasie postoju w por­
cie. Światła pozycyjne pozostają, muszą 
być jednak tak przysłonięte, ażeby nie da­
wały odbicia w wodzie.

R e g u l o w a n i e  r u c h u  o k r ę t ó w  
w p o r c i e .

Z chwilą ogłoszenia pogotowia o p l  
nie należy zezwalać na postój zbyt dużej 
ilości okrętów w obrębie basenów porto­
wych, gdyż uszkodzone na skutek bom­
bardowania okręty mogłyby uniemożliwić 
manewrowanie innych.

Okrętów z ładunkiem łatwopalnym nie 
należy umieszczać w pobliżu okrętów z 
amunicją itp.

Czas pobytu w porcie powinien być 
możliwie ograniczony przez zwiększenie 
szybkości wyładowania lub też załadowa­
nia.

Jako zasadę należy przyjąć, że okręty 
na wypadek nalotu nie mogą szukać 
schronienia w porcie, raczej dla własnego 
bezpieczeństwa i portu powinny pozostać 
jak najdalej od niego. Wjazd do portu 
musi być wolny, ażeby w razie potrzeby 
okręty gotowe już do wyjazdu mogły szyb­
ko port opuścić.

G a s z e n i e  ś w i a t e ł .

Z chwilą ogłoszenia pogotowia opl ,  
obowiązuje ograniczone oświetlenie, a w 
okresie alarmu —  wygaszenie światła.

Ograniczenie oświetlenia i gaszenie 
światła powodują duże utrudnienie w pra­
cy portu ze względu na bezpieczeństwo ru­
chu, jak i załadowania i wyładowania. W 
związku z tym w okresie pogotowia o p l  
należało by przeprowadzać ćwiczenia ga­
szenia świateł przy kontynuowaniu ruchu 
i ładowaniu, posługując się tylko niezbęd­
nym, odpowiednio zabezpieczonym oświe­
tleniem.

M a s k o w a n i e .

Maskowanie portu jest bardzo trudne. 
Jak już na wstępie zaznaczyłem, odnale­
zienie portu ułatwiają jego położenie i ła­
twość poznania obiektów portowych w 
czasie pokoju, ze względu na ruch w por­
cie, który ze zrozumiałych względów w
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czasie wojny zwiększy się bardzo znacznie. 
Budowanie obiektów pozornych jest nie­
możliwe z powodu rozległości terenów por­
towych. Zadymianie przy pomocy środków 
montowanych na ziemi lub też z samolo­
tów posiada tę ujemną stronę, że wymaga 
bardzo dużej ilości środków dymnych, jest 
nietrwałe i bardzo trudne do wykonania 
w czasie, poza tym należy wziąć pod uwa­
gę, że w portach leżących bezpośrednio 
nad otwartymi morzami panują bardzo 
silne wiatry.

Ważne obiekty powinny być maskowa­
ne przez odpowiedni sposób budowy i ma­
lowania.

O p 1 portu należy ująć w ramach o p 1 
całego ośrodka. Przy każdym porcie istnie­
je miasto, które może ponosić skutki bom­

bardowania portu i odwrotnie, dlatego 
i port i miasto obowiązuje daleko idąca 
pomoc wzajemna i współpraca. Alarmowa­
nie i gaszenie świateł musi być dokładnie 
omówione i uzgodnione z dowódcą o p l  
ośrodka i komendantem miasta porto­
wego.

Tereny portowe są bardzo wrażliwe na 
bombardowanie, a zniszczenie urządzeń 
portowych może unieruchomić przeładu­
nek towarów i surowców, tak koniecznych 
dla dzisiejszej wojny i w ogóle dla życia 
całego narodu. Dlatego też o p l  portu po­
winna być szczegółowo i starannie przygo­
towana w okresie pokojowym. Przestudio­
wanie już obecnie wszelkich możliwych sy- 
tuacyj, jakie mogą wyniknąć w czasie na­
lotu, umożliwi w przyszłości sprawną pra­
cę portu w chwilach najtrudniejszych.

O P L  Z A  G R A N I C Ą
O R G A N IZ A C JA  O B R O N Y  P R Z E C IW L O T N IC Z E J

CZECHOSŁOWACJA.

Brak masek przeciwgazowych

W  d n .  3 0  c z e r w c a  r .  b .  u p ł y n ą ł  w y z n a c z o n y  

p r z e z  w ł a d z e  t e r m i n  z a k u p u  m a s e k  p r z e z  l u d n o ś ć  

c y w i l n ą .  R o z p o r z ą d z e n i e ,  w y d a n e  w  t e j  s p r a w i e 1 ) ,  

w y w o ł a ł o  t a k  s i l n y  p o p y t  n a  m a s k i ,  ż e  p r z e m y s ł  

n i e  b y ł  w  s t a n i e  p o k r y ć  w s z y s t k i c h  z a p o t r z e b o ­

w a ń .  T o t e ż  d u ż a  c z ę ś ć  l u d n o ś c i ,  n a  k t ó r e j  c i ą ż y ł  

o b o w i ą z e k  z a o p a t r z e n i a  s i ę  w  m a s k i ,  p r z e d s t a w i ł a  

j a k o  w y m a g a n y  d o w ó d  s p e ł n i e n i a  t e g o  o b o w i ą z ­

k u ,  j e d y n i e  z a ś w i a d c z e n i e  o  d o k o n a n y m  w  m i ę ­

d z y c z a s i e  z a m ó w i e n i u  m a s k i .

P r z y c z y n ę  t e g o  s t a n u  r z e c z y  p r a s a  c z e s k a  u p a ­

t r u j e  w  c i ą g ł y m  o d k ł a d a n i u  p r z e z  w ł a ś c i w e  w ł a ­

d z e  w p r o w a d z e n i a  p r z e p i s ó w  w y k o n a w c z y c h  d o  

u s t a w y  o  m a s k a c h ,  s k u t k i e m  c z e g o  p r z e m y s ł  n i e  

p o d e j m o w a ł  p r o d u k c j i  w  w i ę k s z y c h  r o z m i a r a c h .

P o z a  t y m  p r a s a  s t a w i a  r ó w n i e ż  z a r z u t y  c o  d o  

j a k o ś c i  m a s e k .

O p I w szkołach.

W  m a r c u  r .  b .  M i n i s t e r s t w o  O ś w i a t y  w y d a ł o  

r o z p o r z ą d z e n i e  w  s p r a w i e  p r o g r a m u  p r z y s p o s o ­

b i e n i a  w o j s k o w e g o  w  s z k o ł a c h  p o w s z e c h n y c h ,

i )  „Przegląd OPLG“ nr 6, 1938.

n o r m u j ą c e  r ó w n o c z e ś n i e  s p r a w ę  s z k o l e n i a  w  z a ­

k r e s i e  o p l .

O p l  w  s z k o ł a c h  p o w s z e c h n y c h  t r a k t o w a n a  

j e s t  j a k o  e l e m e n t  s k ł a d o w y  p r z y s p o s o b i e n i a  w o j ­

s k o w e g o  i  o b j ę t a  j e s t  o g ó l n y m  s y s t e m e m  w y c h o ­

w a n i a  i  n a u c z a n i a .

S z k o l e n i e  w  s ł u ż b i e  p o m o c n i c z e j  i  o c h r o n n e j  

o b o w ią z u j e ,  w e d ł u g  u s t a w y  o  P .  W . ,  d o p ie r o  z  

d n i e m  1  w r z e ś n i a  t e g o  r o k u ,  w  k t ó r y m  u c z e ń  

k o ń c z y  1 4  r o k  ż y c i a .  D o t y c z y ł o b y  t o  t y l k o  m ł o ­

d z i e ż y  s z k o l n e j  j e d n o r o c z n y c h  k u r s ó w  w  s z k o ł a c h  

w y d z i a ł o w y c h .  W e d ł u g  u s t a w y ,  w i e k  t e n  n a l e ż y  

r o z u m i e ć  j a k o  d o l n ą  g r a n i c ę ,  j e ś l i  c h o d z i  o  u ż y ­

c i e  m ł o d z i e ż y  d o  p u b l i c z n y c h  z a d a ń  w  o p l .  N a ­

t o m i a s t  o g ó ln e  w i a d o m o ś c i  o  o p l  o r a z  p r z e s z k o ­

l e n i e  w  z a k r e s i e  o b r o n y  o s o b i s t e j  i  o p l  s z k o ł y ,  

o t r z y m u j e  m ł o d z i e ż  w s z y s t k i c h  o d d z i a ł ó w  s z k o ł y .

O p l  u z u p e ł n i a  n o r m a l n y  p r o g r a m  n a u k i  w  p o ­

s z c z e g ó l n y c h  p r z e d m i o t a c h  n a s t ę p u j ą c o :

N a u k a  i  w y c h o w a n i e  o b y w a t e l s k i e :

N a  s t o p n i u  n i ż s z y m  ( p i e r w s z y  i  d r u g i  r o k  n a ­

u c z a n i a )  d z i e c k o  o t r z y m u j e  n a j b a r d z i e j  p r o s t e  

w y j a ś n i e n i a  i  w y s z k o l e n i e  w  o p l  ( z n a j o m o ś ć  

s y g n a ł ó w  a l a r m o w y c h ,  s p o k o j n e  o p r ó ż n i e n i e  s a l i  

s z k o l n e j ,  r o z e j ś c i e  s i ę  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j  d o  d o ­

m ó w  i t p . ) .
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N a  s t o p n i u  ś r e d n im  ( 3  —  5  r o k  n a u c z a n i a )  w y ­

j a ś n i a  s ię  z n a c z e n i e  h a s ł a  „ p o g o t o w i e  l o t n i c z e 1', 

i n s t r u k c j ę  a l a r m o w ą  s z k o ł y ,  p r z e r a b i a  s ię  s z k o l e ­

n i e  c a ł e j  k l a s y ,  p o z a  t y m  o b r o n ę  o s o b i s t ą  o r a z  

z a s a d n i c z e  w i a d o m o ś c i  o  o p l  g m i n y .

N a  s t o p n i u  w y ż s z y m  ( 6  —  8  r o k  n a u c z a n i a )  

a l b o  w  s z k o l e  w y d z i a ł o w e j  ( k l .  1 — 3 )  s t a w i a n e  s ą  

j u ż  w i ę k s z e  w y m a g a n i a ,  z r ó ż n i c z k o w a n e  w e d ł u g  

k l a s .

R o k  6 :  z a s a d y  o r g a n i z a c j i  o p l  g m i n y ,  s ł u ż b a  

p o g o t o w i a  p u b l i c z n e g o ,  p a t r o l e  d o m o w e ,  o r g a n i ­

z a c j a  k l a s y  j a k o  p a t r o l u  d o m o w e g o ,  ć w i c z e n i a  

a l a r m o w e  k l a s y .

R o k  7 :  p o s z c z e g ó l n e  s ł u ż b y  p o g o t o w i a ,  o  p  1 

g m i n y ,  d r u ż y n y  d o m o w e ,  ć w i c z e n i a  a l a r m o w e  

k l a s y  w  r ó ż n y c h  s y t u a c j a c h .

R o k  8 :  o b r o n a  o s o b i s t a ,  s ł u ż b y  p o g o t o w i a  o p l  

d l a  p o t r z e b  s z k o ł y ,  ć w i c z e n i a  a l a r m o w e  w  r ó ż ­

n y c h  s y t u a c j a c h  d l a  c a ł e j  s z k o ł y .

J e d n o r o c z n y  k u r s  w  s z k o ł a c h  w y d z i a ł o w y c h :  

p r z e s z k o l e n i e  w  p o s z c z e g ó l n y c h  s ł u ż b a c h  o p l :

a )  c h ł o p c y :  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  —  s ł u ż b a  

m e l d u n k o w a ,  ł ą c z n o ś c i  i  p r z e c iw p o ż a r o w a ;  z a d a ­

n i a  p a t r o l i  d o m o w y c h ;

b )  d z i e w c z ę t a :  p r z e d e  w s z y s t k i m  s ł u ż b a  s a m a ­

r y t a ń s k a  i  z a d a n i a  p a t r o l i  d o m o w y c h .

P o n a d t o  ć w i c z e n i a  a l a r m o w e  w  r ó ż n y c h  s y t u ­

a c j a c h  d l a  c a ł e j  s z k o ł y .

N a u k a  o  o j c z y ź n i e :

G m in a ,  o k o l i c a  i  w ł a s n y  k r a j  z  p u n k t u  w i d z e ­

n i a  o p l .

G e o g r a f i a :

R o k  6 :  u k s z t a ł t o w a n i e  t e r e n u  w ł a s n e g o  k r a j u  

z  p u n k t u  w i d z e n i a  o p l .

N a u k a  o  p r z y r o d z i e :

R o k  6 :  s ł u ż b a  i n f o r m a c y j n a  m e t e o r o l o g i c z n a .

R o k  7 :  d z i a ł a n i e  b o m b  w y b u c h o w y c h  i  z a p a l a ­

j ą c y c h ,  o c h r o n a .

R o k  8 :  l o t n i c t w o ,  j e g o  z n a c z e n i e  w  c z a s i e  p o ­

k o j u  o r a z  w  c z a s i e  w o j n y .  O  p  1. W o j n a  b a k t e r i o ­

l o g i c z n a .  N a j b a r d z i e j  z n a n e  g a z y  b o j o w e ,  i c h  

d z i a ł a n i e ,  o b r o n a  p r z e c iw g a z o w a .

J e d n o r o c z n y  k u r s  ( s z k o ł a  w y d z i a ł o w a ) :  o d k a ­

ż a n i e  o s ó b ,  z w i e r z ą t ,  p r z e d m i o t ó w  i  m i e j s c  s k a ­

ż o n y c h  g a z a m i .

K o b i e c e  r o b o t y  r ę c z n e  i  n a u k a  g o s p o d a r s t w a  

d o m o w e g o .

O c h r o n a  ż y w n o ś c i  i  i n n y c h  m a t e r i a ł ó w  p r z e d  

d z i a ł a n i e m  g a z ó w  b o j o w y c h .  P o k a z y  i  s z k o l e n i e  

w  u d z i e l a n i u  p i e r w s z e j  p o m o c y  o r a z  p o d s t a w o ­

w y c h  z a s a d a c h  s ł u ż b y  s a m a r y t a ń s k i e j .  R o l a  k o ­

b i e t y  w  c z a s i e  w o j n y .

C e l e m  u ł a t w i e n i a  s z k o l e n i a  m ł o d z i e ż y  w  z a k r e ­

s i e  o p l  o r g a n i z o w a n e  s ą  w  s z k o ł a c h  k o ł a  s a m a ­

r y t a ń s k i e  i t p . ,  p o p i e r a n a  j e s t  d z i a ł a l n o ś ć  C z e r w o ­

n e g o  K r z y ż a ,  w s p ó ł p r a c a  z e  s t r a ż ą  o g n io w ą ,  z  o r ­

g a n i z a c j a m i  z d r o w i a  p u b l i c z n e g o  i  o p i e k i  s p o ­

ł e c z n e j .

Plan o p 1 szkoły

P r a s a  c z e s k a  o g ł o s i ł a  n i e d a w n o  w s k a z ó w k i  

u r z ę d o w e ,  d o t y c z ą c e  p l a n ó w  o p l  s z k ó ł .  W  m y ś l  

t y c h  w s k a z ó w e k ,  k a ż d a  s z k o ł a  m u s i  b e z w z g l ę d n i e  

m i e ć  o p r a c o w a n y  s w ó j  p l a n  o p l .  W y k o n a n i e  t e ­

g o  p l a n u  w s k a z ó w k i  u j m u j ą  n a s t ę p u j ą c o :

1 . K o m e n d a n t  o  p  1 s z k o ł y  z a p e w n i a  p o m o c  z e  

s t r o n y  k o m e n d y  m i e j s c o w e j  o p l  w e  w s z y s t k i c h  

z a d a n i a c h ,  k t ó r y c h  s z k o ł a  p r z y  p o m o c y  w ł a s n y c h  

s i ł  i  ś r o d k ó w  s a m a  s p e ł n i ć  n ie "  j e s t  w  s t a n ie ;  o p l  

s z k o ł y  s t a n o w i  z a t e m  c z ę ś ć  s k ł a d o w ą  m i e j s c o w e j  

opl.
2 .  K i e r o w n i k  s z k o ł y ,  k o m e n d a n t  o p l  s z k o ł y ,  

p r z e d s t a w i c i e l  g r o n a  r o d z i c i e l s k i e g o ,  l e k a r z  s z k o l ­

n y ,  2  p r z e d s t a w i c i e l e  m i e j s c o w e j  o p l  i  e k s p e r t  

b u d o w l a n y  t w o r z ą  k o m i s j ę  t e c h n i c z n ą  o p l  s z k o ­

ł y .  D o  z a d a ń  t e j  k o m i s j i  n a l e ż y  d o k ł a d n y  p r z e ­

g l ą d  b u d y n k u  s z k o l n e g o  o d  s t r y c h ó w  a ż  d o  s u t e -  

r y n ,  p r z y l e g ł y c h  z a b u d o w a ń ,  p o d w ó r z a ,  o g r o d u ,  

b o i s k a  o r a z  b u d y n k ó w  s ą s i a d u j ą c y c h  z e  s z k o ł ą  

i  o c e n a  s t o p n i a  z a g r o ż e n i a  s z k o ł y .  K o m i s j a  o r z e ­

k a ,  c o  n a l e ż y  w y b r a ć ,  u r z ą d z i ć ,  u r e g u l o w a ć  d l a  

o c h r o n y  o g ó ł u  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j .

3 .  N a  p o d s t a w i e  w n i o s k ó w  k o m i s j i  t e c h n i c z n e j  

z o s t a j e  o p r a c o w a n y  p l a n  o p l  s z k o ł y .  S t o s o w n i e  

d o  t e g o  p l a n u  m ł o d z i e ż  s z k o l o n a  j e s t  w  z a c h o w a ­

n i u  s i ę  n a  w y p a d e k  n a l o t ó w .  P l a n  o b e j m u j e  

w s z y s t k o ,  c o  t y l k o  s z k o ł a  m o ż e  d a ć  z  p u n k t u  w i ­

d z e n i a  b e z p i e c z e ń s t w a .
K .  S .

SOWIETY.

Programy wyszkolenia służb opl .

W  z e s z y c i e  7 , 1 9 3 8  „ W i e s t n i k a  p r o t iw o w o z d u s z -  

n o j  o b o r o n y "  z  r .  b .  o g ł o s z o n o  p r o g r a m y  i  w s k a ­

z ó w k i  m e t o d y c z n e  p r z e s z k o l e n i a  p e r s o n e l u  w y ­

k o n a w c z e g o  p o s z c z e g ó l n y c h  s ł u ż b  l o k a l n e j  o b r o ­

n y  p r z e c i w l o t n i c z e j .  P o d a j e m y  p o n i ż e j  p r o g r a m y  

w y s z k o l e n i a  c z ł o n k ó w  d r u ż y n y  o d k a ż a j ą c e j  i  

c z ł o n k ó w  o d d z i a ł u  s ł u ż b y  b e z p i e c z e ń s t w a .

P r z y g o t o w a n i e  s p e c j a l n e  c z ł o n k ó w  

d r u ż y n y  o d k a ż a j ą c e j .

I .  W y p o s a ż e n i e  t e c h n i c z n e  d r u ż y n y  o d k a ż a j ą c e j  

( 1 0  g o d z i n ) .

C e l  p r z y g o t o w a n i a :  W y s z k o l e n i e  c z ł o n ­

k ó w  d r u ż y n  o d k a ż a j ą c y c h  w  u m i e j ę t n o ś c i  p o s ł u ­
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g i w a n i a  s i ę  s p r z ę t e m  i  ś r o d k a m i  w y p o s a ż e n i a  

s p e c j a l n e g o  d r u ż y n y .

Z a d a n i a  d o  o s i ą g n i ę c i a :

a )  Z a z n a j o m i e n i e  s ię :

1 . z  e t a t o w y m  s p r z ę t e m  i  w y p o s a ż e n i e m  i n d y ­

w i d u a l n y m  k a ż d e g o  c z ł o n k a  d r u ż y n y ,  z  t e c h n i k ą  

i  s p e c j a l n y m i  p r z y r z ą d a m i  o d k a ż a j ą c y m i ,  w c h o ­

d z ą c y m i  w  s k ł a d  w y p o s a ż e n i a  d a n e g o  p a t r o l u  

i  d r u ż y n y :  P D  —  1  ( l u b  A C h I )  O ,  p o l e w a c z k i  

m e c h a n i c z n e ,  „ P i o n i e r " ,  W D P  —  l 2 ) ,  R D P  —  1  3 ) 

i t p .  o r a z  z  i c h  u r z ą d z e n i e m ;

2 .  z e  ś r o d k a m i  o d k a ż a j ą c y m i ,  i c h  w ł a ś c i w o ś c i a ­

m i  i  s p o s o b a m i  z a s t o s o w a n i a  ( w a p n o  c h lo r o w a n e ,  

s i a r c z e k  s o d u ,  p a r a  w o d n a ,  g o r ą c a  w o d a ,  g o r ą c e  

p o w i e t r z e ,  m i e s z a n i n y  p a l n e ,  w o d o r o t l e n e k  s o d u ,  

a m o n i a k ,  s i a r c z a n  ż e l a z a w y ,  t i o s i a r c z a n  s o d u ,  

r o z p u s z c z a l n i k i  i t p . )  o r a z  z e  s p o s o b a m i  p r z y r z ą ­

d z a n i a  m i e s z a n i n  i  r o z t w o r ó w  o d k a ż a j ą c y c h ;

3 .  z  p r z e p i s a m i  p r z e c h o w y w a n i a  i  k o n s e r w a c j i  

s p r z ę t u ,  p r z y r z ą d ó w ,  m a t e r i a ł ó w  i  s u b s t a n c y j  o d ­

k a ż a j ą c y c h ,  j a k  r ó w n i e ż  z  p r z e p i s a m i  o b c h o d z e ­

n i a  s i ę  z  n i m i .

b )  U m i e j ę t n o ś ć :

1 . r o z b i e r a n i a  i  m o n t o w a n i a  p r z y r z ą d ó w  o d k a ­

ż a j ą c y c h  o r a z  c z y s z c z e n i a  i c h ;  ;

2 .  p o s ł u g iw a n i a  s i ę  p r z y  p r a c y  p r z y r z ą d a m i  

i  m a s z y n a m i ;

3 . r o z r ó ż n i a n i a  s u b s t a n c y j  o d k a ż a j ą c y c h  n a  

p o d s t a w i e  c e c h  z e w n ę t r z n y c h ;

4 .  p r z y g o t o w a n i a  r o z m a i t y c h  r o z t w o r ó w  i  m i e ­

s z a n i n  o d k a ż a j ą c y c h .

I I .  Ś r o d k i  i  s p o s o b y  o d k a ż a n i a  ( 8  g o d z i n ) .

C e l :  W y s z k o l e n i e  c z ł o n k ó w  d r u ż y n  o d k a ż a ­

j ą c y c h  w  u m i e j ę t n o ś c i  w y k o n y w a n i a  p r a c  o d k a ­

ż a j ą c y c h ,  p r z y  z a s t o s o w a n i u  r ó ż n y c h  s p o s o b ó w  

i  m e t o d  o d k a ż a n i a .

Zadania:
a )  Z a z n a j o m i e n i e  s i ę :

1 . z e  s p o s o b a m i  o d k a ż a n i a  u l i c ,  d z i e d z i ń c ó w ,  

b u d y n k ó w ,  p o k r y c i a  r o ś l i n n e g o  i  r ó ż n e g o  r o d z a j u  

o d z i e ż y ;

2 .  z e  s p o s o b a m i  o d k a ż a n i a  w y p o s a ż e n i a  t e c h ­

n i c z n e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e m y s ł o w y c h  o r a z  

s p r z ę t u  d o m o w e g o  l u d n o ś c i ;

1 ) A w t o d i e g a z a t o r  —  s a m o c h o d o w y  p r z y r z ą d  

o d k a ż a j ą c y .

2 ) R u c z n o j  w o z i m y j  d i e g a z a c j o n n y j  p r i b o r  —  

r ę c z n y  p r z y r z ą d  o d k a ż a j ą c y  n a  k o ł a c h .

3 ) R a n c e w y j  d i e g a z a c j o n n y j  p r i b o r - o p r y s k i w a -  

t i e l  •— • t o r n i s t r o w y  o d k a ż a j ą c y  p r z y r z ą d - o p r y s k i -  

w a c z  ( p r z y p .  t ł u m . ) .

3 .  z e  ś r o d k a m i  i  s p o s o b a m i  o d k a ż a n i a  p o ­

w i e t r z a  z  n i e p a r z ą c y c h  g a z ó w  b o j o w y c h .

b )  U m i e j ę t n o ś ć :

1 . w y k o n y w a n i a  w s z e l k i c h  c z y n n o ś c i  p r z y  o d ­

k a ż a n i u  u l i c ,  d z i e d z i ń c ó w ,  b u d o w l i ,  u r z ą d z e ń  f a ­

b r y c z n y c h ,  m e c h a n i c z n y c h  ś r o d k ó w  t r a n s p o r t o ­

w y c h  i  p o s z c z e g ó l n y c h  p r z e d m i o t ó w  p r z y  p o m o ­

c y  r ó ż n y c h  s p o s o b ó w  i  m e t o d  o r a z  p r z e p r o w a d z e ­

n i a  o d k a ż a n i a  p o w i e t r z a  w  l o k a l a c h  z a m k n i ę t y c h  

i  w  m i e j s c a c h  z a s t o j u  n i e p a r z ą c y c h  g a z ó w  b o j o ­

w y c h ;

2 . z a ł a d o w y w a n i a  s u b s t a n c y j  o d k a ż a j ą c y c h  d o  

m a s z y n  i  p r z y r z ą d ó w .

I I I .  S p o s o b y  r o z p o z n a n i a  t e r e n u  i  o b s e r u m c y j  

m e t e o r o l o g i c z n y c h  ( 6  g o d z i n ) .

C e l :  W y s z k o l e n i e  c z ł o n k ó w  d r u ż y n  o d k a ż a j ą ­

c y c h  w  u m i e j ę t n o ś c i  p r z e p r o w a d z e n i a  r o z p o z n a ­

n i a  t e r e n u  w  c e l u  o k r e ś l e n i a  r o d z a j u  u ż y t e g o  g a ­

z u  b o j o w e g o ,  r o d z a j u  s k a ż e n i a ,  r o z m i a r u  p l a m  

c h e m i c z n y c h  w  t e r e n i e  i  n a  p r z e d m i o t a c h ,  j a k  

r ó w n i e ż  w  u m i e j ę t n o ś c i  p r z e p r o w a d z a n i a  n a j ­

p r o s t s z y c h  o b s e r w a c y j  m e t e o r o l o g i c z n y c h .

Zadania:
a )  Z a z n a j o m i e n i e  s ię :

1 .  z  o g ó l n y m i  z a d a n i a m i  r o z p o z n a n i a  t e r e n u  i  z  

k o n k r e t n y m i  o b o w i ą z k a m i  c z ł o n k a  p a t r o l u  r o z p o ­

z n a w c z e g o  ;

2 .  z e  s p o s o b a m i  o k r e ś l a n i a  r o d z a j u  g a z u  b o j o ­

w e g o  n a  p o d s t a w i e  c e c h  z e w n ę t r z n y c h  i  p r z y  p o ­

m o c y  p r z y r z ą d ó w  s p e c j a l n y c h  ( w y k r y w a c z y  g a ­

z ó w  b o j o w y c h )  o r a z  i c h  k o n s t r u k c j ą ,  z e  s p o s o b a ­

m i  o k r e ś l a n i a  s t ę ż e n i a  g a z u  b o j o w e g o  i  g ł ę b o k o ­

ś c i  s k a ż e n i a ;

3 . z  k o l e j n o ś c i ą  p r z e p r o w a d z a n i a  p o s z c z e g ó l ­

n y c h  c z y n n o ś c i  r o z p o z n a n i a  i  s p o s o b a m i  d o s t a r ­

c z a n i a  w i a d o m o ś c i  ( m e l d u n k ó w ) ;

4 .  z  w p ł y w e m  w a r u n k ó w  a t m o s f e r y c z n y c h  n a  

z a c h o w a n i e  s i ę  g a z ó w  b o j o w y c h  i  z e  s p o s o b a m i  

p o m i a r ó w  t e m p e r a t u r y  p o w i e t r z a  o r a z  o k r e ś l e n i a  

k i e r u n k u  i  s i ł y  w i a t r u .

b )  U m i e j ę t n o ś ć :

1 . p o s ł u g i w a n i a  s i ę  w y k r y w a c z a m i  g a z ó w  b o ­

j o w y c h  i  t o r b ą  r e k w i z y t o w ą ;

2 .  o k r e ś l a n i a  r o d z a j u  g a z u  b o j o w e g o  n a  p o d ­

s t a w i e  c e c h  z e w n ę t r z n y c h :  b a r w y ,  z a p a c h u ,  i  s p o ­

s o b u  u ż y c i a  s u b s t a n c y j  t r u j ą c y c h ;

3 . w y k o n y w a n i a  r o z p o z n a n i a  n a  m i e j s c u  s k a ­

ż e n i a  i  b r a n i a  p r ó b  g a z ó w  b o j o w y c h ;

4 .  w y k o n y w a n i a  p o m i a r ó w  t e m p e r a t u r y  p o ­

w i e t r z a ,  k i e r u n k u  i  s i ł y  w i a t r u  p r z y  p o m o c y  n a j ­

p r o s t s z y c h  p r z y r z ą d ó w  o r a z  s p o r z ą d z a n i a  m e l ­

d u n k ó w .
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I V .  P r z y g o t o w a n i e  d r u ż y n y  d o  p r a c y  n a  p l a m i e  

c h e m i c z n e j  ( 6  g o d z i n ) .

C e l :  P r z e s t u d i o w a n i e  c z y n n o ś c i  p r z y g o t o w a w ­

c z y c h  d r u ż y n y  d o  p r a c y  w  t e r e n i e .  W y r o b i e n i e  

w  c z ł o n k a c h  d r u ż y n  c e c h  c h a r a k t e r u ,  k o n i e c z ­

n y c h  d l a  o s i ą g n i ę c i a  n i e z b ę d n e j  s z y b k o ś c i  p r z y ­

g o t o w a n i a  s i ę  d r u ż y n y  d o  p r a c y :  u m ie j ę t n o ś c i  

s k u p i e n i a  u w ą g i ,  r u c h l i w o ś c i  i  d o k ł a d n o ś c i  w y k o ­

n a n i a  p o d a w a n y c h  k o m e n d .

Z a d a n i a :

a )  Z a z n a j o m i e n i e  s ię :

1 . z  p r o c e d u r ą  s t a w i e n i a  s i ę  n a  p u n k t  z b i ó r k i  

n a  s y g n a ł  „ a l a r m  l o t n i c z y 1' ( w  j a k i m  s t a n i e  n a l e ­

ż y  p o z o s t a w i ć  s w ó j  w a r s z t a t  p r a c y ,  c o  z a b r a ć  z e  

s o b ą ) ;

2 .  z  p r o c e d u r ą  o t r z y m y w a n i a  i  s p r a w d z a n i a  

p r z y d a t n o ś c i  w y p o s a ż e n i a  b o j o w e g o ;

3 . z  p r z e p i s a m i  z a ł a d o w a n i a  n a  ś r o d k i  l o k o ­

m o c j i  i  p r z e w o ż e n i a  w y p o s a ż e n i a  s p e c j a l n e g o  

( s p r z ę t u ,  p r z y r z ą d ó w  i  ś r o d k ó w  o d k a ż a j ą c y c h )  

n a  t e r e n  s k a ż o n y ;

4 .  z  s z y k i e m  d r u ż y n y  p o d c z a s  p r z e m a r s z u  n a  

p l a m ę  c h e m i c z n ą  ( w  s z y k u  p i e s z y m  i  n a  ś r o d ­

k a c h  l o k o m o c j i ) ,  z  p r z e p i s a m i  p o s u w a n i a  s i ę  w  

k o l u m n i e  m a r s z o w e j  o r a z  z  p r z e p i s a m i  p o d c h o ­

d z e n i a  d o  t e r e n u  s k a ż o n e g o .

b )  U m i e j ę t n o ś ć :

s p r a w d z e n i a  s t a n u  s p r z ę t u  i  w y p o s a ż e n i a  o s o ­

b i s t e g o  o r a z  c a ł k o w i t e g o  p r z y g o t o w a n i a  s ię  d o  n a ­

t y c h m i a s t o w e j  p r a c y  w  t e r e n ie .

V .  P r a c a  d r u ż y n y  w  t e r e n i e  s k a ż o n y m  ( 1 2  g o ­

d z i n ) .

C e l :  W y s z k o l e n i e  c z ł o n k ó w  d r u ż y n  o d k a ż a j ą ­

c y c h  w  u m i e j ę t n o ś c i  w y k o n a n i a  p r a c  o d k a ż a j ą ­

c y c h  w  r ó ż n y c h  w a r u n k a c h .

Z a d a n i a :

a )  Z a z n a j o m i e n i e  s ię :

1 . z  r ó ż n y m i  r o d z a j a m i  p l a m  c h e m i c z n y c h  ( n a  

s k u t e k  d z i a ł a n i a  b o m b  g a z o w y c h  o  z a p a l n i k u  

u d e r z e n i o w y m  l u b  c z a s o w y m ,  n a  s k u t e k  z r o s z e ­

n i a )  ;

2 .  z  p r z e p i s a m i  o d k a ż a n i a  r ó ż n e g o  r o d z a j u  

p l a m  c h e m i c z n y c h ;

3 . z  p r z e p i s a m i  w s p ó ł p r a c y  k i l k u  d r u ż y n  s p e ­

c j a l n y c h  w  s k o m p l i k o w a n y c h  w a r u n k a c h  s k a ż e ­

n i a  i  k o l e j n o ś c i ą  w p r o w a d z a n i a  t y c h  d r u ż y n  n a  

t e r e n  s k a ż o n y ;

4 .  z  p r z e p i s a m i  z a c h o w a n i a  s i ę  z e  w z g l ę d u  n a  

b e z p i e c z e ń s t w o  o s o b i s t e  p o d c z a s  p r a c y  w  t e r e n i e  

s k a ż o n y m .

b )  U m i e j ę t n o ś ć :

w y k o n a n i a  w s z e l k i c h  c z y n n o ś c i  p r a k t y c z n y c h  

d l a  z l i k w i d o w a n i a  p l a m y  c h e m i c z n e j  z a r ó w n o

p r z y  p o m o c y  r ę c z n y c h ,  j a k  i  m e c h a n i c z n y c h  p r z y ­

r z ą d ó w ,  w  z w y k ł y c h  i  s k o m p l i k o w a n y c h  w a r u n ­

k a c h  s k a ż e n i a .

V I .  O d m a r s z  d r u ż y n y  z  t e r e n u  s k a ż o n e g o  

i  p r z y g o t o w a n i e  s i ę  d o  p o n o w n e j  p r a c y  w  t e r e n i e  

( 4  g o d z i n y ) .

C e l :  Z a z n a j o m i e n i e  c z ł o n k ó w  d r u ż y n  o d k a ż a ­

j ą c y c h  z  p o d s t a w o w y m i  p r z e p i s a m i  w y j ś c i a  z  t e ­

r e n u  s k a ż o n e g o  p o  u k o ń c z e n i u  p r a c  o d k a ż a j ą c y c h  

i  z  p r o c e d u r ą  p r z y g o t o w a n i a  s i ę  d r u ż y n y  d o  

e w e n t u a l n e j  p o n o w n e j  p r a c y .

Zadania:
a )  Z a z n a j o m i e n i e  s ię :

1 . z  p r z e p i s a m i  w y c h o d z e n i a  z  p l a m y  c h e m i c z ­

n e j ;

2 .  z  p r z e p i s a m i  p r o w i z o r y c z n e g o  i  g r u n t o w n e g o  

o d k a ż a n i a  w y p o s a ż e n i a  d r u ż y n y  o r a z  z  p r z e p i s a ­

m i  s a m o o d k a ż a n i a  s ię .

b )  U m i e j ę t n o ś ć :

1 . o d k a ż a n i a  s p r z ę t u  i  w y p o s a ż e n i a  d r u ż y n y  p o  

u k o ń c z e n i u  p r a c y  n a  p l a m i e  c h e m i c z n e j ;

2 .  s a m o o d k a ż a n i a  s i ę  w  k ą p i e l i s k u ;

3 . d o p r o w a d z e n i a  s i e b i e ,  s w e g o  s p r z ę t u  i  w y p o ­

s a ż e n i a  d o  p o n o w n e j  g o t o w o ś c i  b o j o w e j .

W s k a z ó w k i  m e t o d y c z n e .

Z a j ę c i a  w e d ł u g  p o s z c z e g ó l n y c h  p u n k t ó w  p r o ­

g r a m u  p o w i n n y  b y ć  z o r g a n i z o w a n e  w  s p o s ó b  n a ­

s t ę p u j ą c y :

1 .  Z  o r g a n i z a c j ą  d r u ż y n y  i  r o d z a j a m i  j e j  w y p o ­

s a ż e n i a  t e c h n i c z n e g o ,  c z ł o n k o w i e  d r u ż y n y  p o w i n ­

n i  z a z n a j o m i ć  s i ę  p o d c z a s  ć w i c z e ń  p r a k t y c z n y c h ;  

s p e c j a l n y c h  g o d z i n  n a  t e  z a g a d n i e n i a  w y z n a c z a ć  

n i e  n a l e ż y .

2 . Z a z n a j a m i a n i e  s ł u c h a c z y  z e  s p r z ę t e m  i  w y ­

p o s a ż e n i e m  t e c h n i c z n y m  d r u ż y n y  n a l e ż y  p r z e p r o ­

w a d z a ć  p o c z ą t k o w o  n a  s a l i  w y k ł a d o w e j ,  n a s t ę p ­

n i e  s p r a w d z a ć  p r a k t y c z n i e  z n a j o m o ś ć  s p r z ę t u  

p o d c z a s  z b i ó r e k .

D l a  u ł a t w i e n i a  p r z y s w o j e n i a  w i a d o m o ś c i ,  n i e ­

z b ę d n e  j e s t  z a o p a t r z e n i e  s i ę  w  p o m o c e  n a u k o w e  

w  p o s t a c i  p l a k a t ó w ,  u w i d a c z n i a j ą c y c h  s c h e m a t  o r ­

g a n i z a c j i  d r u ż y n y ,  e t a t y ,  t a b e l e  w y p o s a ż e n i a ,  

c z y n n o ś c i  t a k t y c z n e  d r u ż y n y  i  r ó ż n e  r o d z a j e  

s p r z ę t u ;  n i e z a l e ż n i e  o d  r y s u n k ó w  s p r z ę t  i  w y p o ­

s a ż e n i e  t e c h n i c z n e  d r u ż y n y  p o w i n n y  b y ć  d o s t a r ­

c z a n e  n a  z a j ę c i a .

3 . Z  w y p o s a ż e n i e m  t e c h n i c z n y m  d r u ż y n y  s ł u ­

c h a c z e  z a z n a j a m i a j ą  s ię  d r o g ą  p r a k t y c z n y c h  p o ­

k a z ó w  p r z y r z ą d ó w ,  i c h  r o z b i e r a n i a  i  m o n t o w a n i a ,  

u s t a l a n i a  p r z y c z y n  u s t e r e k  f u n k c j o n o w a n i a  i  u -  

s u w a n i a  i c h .

K a ż d y  c z ł o n e k  d r u ż y n y  p o w i n i e n  w ł a s n o r ę c z n i e  

r o z e b r a ć  n a  c z ę ś c i  s k ł a d o w e  i  z m o n t o w a ć  p r z y ­

r z ą d  o r a z  u r u c h o m i ć  g o .
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4 . Z  k o n s e r w a c j ą  w y p o s a ż e n i a  d r u ż y n y  s ł u c h a ­

c z e  z a z n a j a m i a j ą  s ię  w  m a g a z y n i e  i  p o d c z a s  z a ­

j ę ć  p r a k t y c z n y c h  z  p r z y r z ą d a m i .  C z ł o n k o w i e  d ru ^  

ż y n y  p o w i n n i  s a m i  c z y ś c i ć  s p r z ę t ,  p o k r y w a ć  g o  

s m a r a m i  i  u s t a w i a ć  n a  m i e j s c e .

5 . P r z y  z a z n a j a m i a n i u  s i ę  z  p o s z c z e g ó l n y m i  

p r z e d m i o t a m i  w y p o s a ż e n i a  t e c h n i c z n e g o  d r u ż y n y ,  

s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  n a l e ż y  z w r a c a ć  n a  n a s t ę p u j ą c e  

s p r a w y :

a )  p r z y r z ą d  P D - 1  —  n a  u m ie j ę t n o ś ć  m o n t o ­

w a n i a  p r z y r z ą d u  n a  m a s z y n i e ,  n a l e ż y t e  u r e g u l o ­

w a n i e  n a p i ę c i a  ł a ń c u c h a ,  n a  p r a w id ł o w e  z a w i e ­

s z e n ie  p r z y r z ą d u ;

b )  p r z y r z ą d  W D P - 1  —  n a  o b o w ią z k o w e  w s t a ­

w i e n i e  w  o d p o w ie d n ie  m i e j s c e  p o d w o z i a  . p r z e t y c z ­

k i  z a w i a s o w e j  1 ) ,  n a  d o k ł a d n e  z a ł a d o w a n i e  p r z y ­

r z ą d u  w a p n e m  c h l o r o w a n y m ,  s t a r a n n e  o g l ę d z i n y  

p r z y r z ą d u  i  u m ie j ę t n o ś ć  o c z y s z c z a n i a  g o ;

c )  p r z y r z ą d  R D P - 1  —  n a  u m ie j ę t n o ś ć  r o z e b r a ­

n i a ,  o c z y s z c z e n i a  i  z m o n t o w a n i a  p r z y r z ą d u ;

d )  p r z y r z ą d  A C h I - 3  —  n a  o c z y s z c z e n i e  i  w y ­

s m a r o w a n i e  m e c h a n i z m u ,  n a  p r a w id ł o w e  z a p u ­

s z c z e n i e  m a s z y n y ;

e )  a u t o c y s t e r n a - o d k a ż a c z  —  n a  z b a d a n i e  u k ł a ­

d u  p ł y n o w y c h  p r z e w o d ó w  r u r o w y c h ,  u k ł a d u  p r z e ­

w o d ó w  p o w i e t r z n y c h  w y s o k i e g o  i  n i s k i e g o  c i ś n i e ­

n i a ,  n a  p r z e p i s y  r e g u l u j ą c e  p r z e c h o d z e n i e  z  n i ­

s k i e g o  c i ś n i e n i a  n a  w y s o k i e ,  u m ie j ę t n o ś ć  r e g u l o ­

w a n i a  u r z ą d z e n i a  r e d u k c y j n e g o ,  p u s z c z a n i a  m a ­

s z y n y  w  r u c h ,  n a p e ł n i a n i e  i  o p r ó ż n i a n i e  z b i o r n i k a .

6 . N a l e ż y  d e m o n s t r o w a ć ,  p r z y  z a c h o w a n i u  

w s z y s t k i c h  p r z e p i s o w y c h  ś r o d k ó w  o s t r o ż n o ś c i ,  

t y l k o  o r y g i n a l n e  s u b s t a n c j e  o d k a ż a j ą c e .  S p o s o b y  

p r z y r z ą d z a n i a  o d k a ż a l n i k ó w  p o w i n n y  b y ć  p r z e ­

r a b i a n e  p r a k t y c z n i e ,  c h o c i a ż b y  n a  m a ł y c h  p o r ­

c j a c h  s u b s t a n c j i .

7 . P r z y  p r z e r a b i a n i u  z a d a n i a  n r  2  —  „ S p o s o b y  

o d k a ż a n i a "  c z ł o n k o w i e  d r u ż y n y  w i n n i  n a u c z y ć  

s ię  p r a k t y c z n i e  t e c h n i c z n y c h  m e t o d  o d k a ż a n i a ,  

w ł a ś c i w y c h  d a n e j  d r u ż y n i e  ( d z i e l n i c o w e j  l u b  o -  

b i e k t o w e j ) ,  p o z a  t y m  j e d n a k  p o w i n n i  z a z n a j o m i ć  

s i ę  o g ó ln i e  z e  s p o s o b a m i  p r a c y  w  i n n y c h  w a r u n ­

k a c h  ( d r u ż y n a  w  o b i e k c i e  —  z  p r a c ą  d r u ż y n y  

d z i e l n i c o w e j  i  o d w r o t n i e ) .  K i e r o w n i c y  ć w i c z e ń  o -  

b o w i ą z a n i  s ą  k o n t r o l o w a ć  n o r m y  z u ż y w a n i a  o d k a ­

ż a l n i k ó w ,  p o d k r e ś l a j ą c  s t a l e ,  ż e  n i e d o s t a t e c z n e  

i l o ś c i  o d k a ż a l n i k a  n i e  z a p e w n i a j ą  c a ł k o w i t e g o  o d ­

k a ż e n i a ,  n a t o m i a s t  n a d m i a r  s u b s t a n c j i  o d k a ż a j ą ­

c e j  p r o w a d z i  d o  m a r n o t r a w i e n i a  ś r o d k ó w .

8 . Ć w i c z e n i a  z  w y k r y w a c z a m i  b o j o w y c h  ś r o d ­

k ó w  c h e m i c z n y c h  n a l e ż y  p r z e r a b i a ć  p o s ł u g u j ą c  

s i ę  p o c z ą t k o w o  n a m i a s t k a m i  g a z ó w  b o j o w y c h ;

! )  P a t r z :  S .  N .  E l m a n o w i c z  —  „ C h e m i a  i  t e c h ­

n i k a  o d k a ż a n i a "  —  s t r .  7 3  ( p r z y p .  t ł u m . ) .

j e d n a k ż e  w s z y s t k i e  c h a r a k t e r y s t y c z n e  r e a k c j e ,  

j a k  r ó w n i e ż  ć w i c z e n i a  w  o k r e ś l a n i u  g a z ó w ,  p o ­

w i n n y  b y ć  p r z e r o b i o n e  w  l a b o r a t o r i u m  p r z y  u ż y ­

c i u  r z e c z y w i s t y c h  g a z ó w  b o j o w y c h .  O k r e ś l a n i e  

b o j o w y c h  ś r o d k ó w  c h e m i c z n y c h  w e d ł u g  z e w n ę t r z ­

n y c h  c e c h  n a l e ż y  p r z e p r o w a d z a ć  p o c z ą t k o w o -  

p r z y  p o m o c y  n i e s z k o d l i w y c h  i m i t a c y j ,  a  n a s t ę p ­

n i e  p r z y  p o m o c y  r z e c z y w i s t y c h  g a z ó w .

9 . Z a d a n i a  n r  4 , 5  i  6  p o w i n n y  b y ć  p r z e r a b i a n e  

w y ł ą c z n i e  n a  t l e  l o k a l n e j  s y t u a c j i  t a k t y c z n e j .  

W s z y s t k i e  z a ł o ż e n i a  p o w i n n y  b y ć  p o z o r o w a n e  

( l e j e  z  t r w a ł y m i  g a z a m i  b o j o w y m i ,  z a d y m i e n i e  

p o m ie s z c z e ń ,  z r o s z e n i e  g a z e m  b o j o w y m  i t p . ) ,  

p r z y  c z y m  z a ł o ż e n i a  t e  p o w i n n y  c o r a z  w i ę c e j  s i ę  

k o m p l i k o w a ć  a ż  d o  w y t w o r z e n i a  s y t u a c j i ,  w y w o ­

ł a n e j  k o m b i n o w a n y m  n a p a d e m  ( z n i s z c z e n i e  i  p o ­

ż a r  p r z y  r ó w n o c z e s n y m  s k a ż e n i u  g a z a m i  t r w a ł y ­

m i  i  ś r e d n i o t . r w a ł y m i ) .  K i e r o w n i c y  z a j ę ć  p o w in n i ,  

n i e z a l e ż n i e  o d  k o n t r o l i  d o k ł a d n e g o  w y k o n a n i a  

c z y n n o ś c i ,  s t a l e  p i l n o w a ć  n o r m  w y k o n a n i a  p r a c y .  

S z c z e g ó l n a  u w a g a  p o w in n a  b y ć  z w r ó c o n a  n a  

s z y b k ą  z b i ó r k ę  d r u ż y n y  n a  s y g n a ł  „ a l a r m  l o t n i ­

c z y "  i  n a  p r z y g o t o w a n i e  s i ę  d r u ż y n y  d o  p r a c y  

w  t e r e n i e .

P r z y g o t o w a n i e  s p e c j a l n e  c z ł o n k ó w  

o d d z i a ł u  s ł u ż b y  b e z p i e c z e ń s t w a .

I .  D z i a ł a n i e  o r g a n i z a c j i  l o k a l n e j  o b r o n y  ' p r z e ­

c i w l o t n i c z e j  p u n k t u  ( o b i e k t u )  n a  p o s z c z e g ó l n e  s y ­

g n a ł y  o p l  ( 1 0  g o d z i n ) .

C e l :  Z a z n a j o m i e n i e  s ię  c z ł o n k ó w  o d d z i a ł u  z  

s y t u a c j ą  o g ó ln ą ,  z  w a r u n k a m i  i c h  p r a c y  w  z a k r e ­

s i e  z a b e z p i e c z e n i a  p o r z ą d k u  p u b l i c z n e g o  i  z  z a ­

d a n i a m i  o d d z i a ł u  w  p o s z c z e g ó l n y c h  e t a p a c h  

p r a c y .

Zadania:
a )  Z a z n a j o m i e n i e  s ię :

1 . z  d z i a ł a n i e m  o r g a n i z a c j i  l o k a l n e j  o b r o n y

p r z e c i w l o t n i c z e j  n a  s y g n a ł  „ a l a r m  l o t n i c z y " :  

s ł u ż b  o p l ,  p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e m y s ł o w y c h ,  i n -  

s t y t u c y j ,  p r z e d s i ę b i o r s t w  w i d o w i s k o w y c h ,  l u d n o ­

ś c i ,  s z k ó ł  i t p . ;

2 . z  d z i a ł a n i e m  o r g a n i z a c j i  l o k a l n e j  o b r o n y

p r z e c iw l o t n i c z e j  n a  s y g n a ł  „ a l a r m  g a z o w y " :  l u d ­

n o ś c i ,  r o b o t n i k ó w  w  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h ,  m a g a z y ­

n ó w  s p o ż y w c z y c h  i t p . ;

3 .  z  d z i a ł a n i e m  o r g a n i z a c j i  l o k a l n e j  o b r o n y

p r z e c i w l o t n i c z e j  n a  s y g n a ł  „ o d w o ł a n i e  a l a r m u  l o t ­

n i c z e g o " :  l u d n o ś c i  i  p r z e d s i ę b i o r s t w  h a n d l o w y c h  

n a  t e r e n a c h  z a g r o ż o n y c h  i t p . ;

4 .  z  d z i a ł a n i e m  t e j  o r g a n i z a c j i  n a  s y g n a ł  o d w o ­

ł a n i a  a l a r m u  g a z o w e g o .
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P R Z E G L Ą D  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J  I  P R Z E C I W G A Z O W E J

I I .  P r z e p i s y  z a c h o w a n i a  s i ę  l u d n o ś c i  n a  p o ­

s z c z e g ó l n e  s y g n a ł y  o p l  ( 6  g o d z i n ) .

C e l :  Z a z n a j o m i e n i e  s ię  c z ł o n k ó w  o d d z i a ł u  z  

p r z e p i s a m i  z a c h o w a n i a  s i ę  l u d n o ś c i  n a  p o s z c z e ­

g ó l n e  s y g n a ł y  o p l  i  o d p o w ie d n io  d o  t e g o  —  

z  o g ó l n y m i  o b o w i ą z k a m i  c z ł o n k ó w  s ł u ż b y  b e z ­

p i e c z e ń s t w a  p o d  w z g l ę d e m  d o p i l n o w a n i a  z a s t o s o ­

w a n i a  s i ę  m i e s z k a ń c ó w  d o  t y c h  p r z e p i s ó w .

Z a d a n i a :

a )  Z a z n a j o m i e n i e  s ię :

1 . z  p r z e p i s a m i  z a c h o w a n i a  s ię  l u d n o ś c i  n a  p o ­

s z c z e g ó l n e  s y g n a ł y  o p l :

2 . z  o g ó l n y m i  o b o w i ą z k a m i  c z ł o n k ó w  o d d z i a ł u  

b e z p i e c z e ń s t w a  w  z a k r e s i e  d o p i l n o w a n i a  z a s t o s o ­

w a n i a  s i ę  m i e s z k a ń c ó w  d o  p r z e p i s ó w  o p l .

I I I .  O b o w i ą z k i  c z ł o n k ó w  o d d z i a ł u  b e z p i e c z e ń ­

s t w a  w  z a k r e s i e  z a b e z p i e c z e n i a  m a s k o w a n i a  

ś w i a t e ł  ( 4  g o d z i n y ) .

C e l :  Z a z n a j o m i e n i e  s i ę  c z ł o n k ó w  o d d z i a ł u  z  

o b o w i ą z k a m i  l u d n o ś c i  w  z a k r e s i e  g a s z e n i a  ś w i a ­

t e ł  i  z  p r z e p i s a m i  g a s z e n i a .

Z a d a n i a :

a )  Z a z n a j o m i e n i e  s ię :

1 . z  o b o w i ą z k a m i  l u d n o ś c i  w  z a k r e s i e  g a s z e n i a  

ś w i a t e ł  w  d o m a c h  i  m i e s z k a n i a c h ;

2 .  z  p r z e p i s a m i  i  p r o c e d u r ą  w y ł ą c z a n i a  ś w i a t ł a  

w  d o m a c h  m i e s z k a l n y c h ,  n a  u l i c a c h ,  w  p r z e d s i ę ­

b i o r s t w a c h  ;

3 . z  o b o w i ą z k a m i  s ł u ż b y  b e z p i e c z e ń s t w a  w  ż a ­

k i  e s ie  m a s k o w a n i a  ś w i a t e ł .

b )  U m i e j ę t n o ś ć :

s a m o d z i e l n e g o  w y ł ą c z a n i a  ś w i a t ł a  w  d o m a c h  

m i e s z k a l n y c h .

I V .  O b o w i ą z k i  c z ł o n k ó w  s ł u ż b y  b e z p i e c z e ń s t w a  

w  z a k r e s i e  r e g u l o w a n i a  r u c h u  u l i c z n e g o  ( 6  g o ­

d z i n ) .

C e l :  Z a z n a j o m i e n i e  s ię  c z ł o n k ó w  s ł u ż b y  b e z ­

p i e c z e ń s t w a  z  p r z e p i s a m i  z a c h o w a n i a  s ię  l u d n o ś c i  

i  r u c h u  k o ł o w e g o  n a  u l i c a c h  n a  s y g n a ł y  o p l  

o r a z  z  o b o w i ą z k a m i  s a m y c h  c z ł o n k ó w  w  z a k r e s i e  

r e g u l o w a n i a  r u c h u .

Z a d a n i a :

a )  Z a z n a j o m i e n i e  s ię :

1 . z  p r z e p i s a m i  z a c h o w a n i a  s ię  l u d n o ś c i  i  ś r o d ­

k ó w  l o k o m o c j i  n a  u l i c a c h  m i a s t a  n a  p o s z c z e g ó l ­

n e  s y g n a ł y  o p l ;

2 . z  o b o w i ą z k a m i  c z ł o n k ó w  s ł u ż b y  b e z p i e c z e ń ­

s t w a  w  z a k r e s i e  r e g u l o w a n i a  r u c h u  l u d n o ś c i  

i  ś r o d k ó w  l o k o m o c j i  n a  u l i c a c h  m i a s t a ;

3 . z  m o ż l i w o ś c i a m i  i  k i e r u n k a m i  r o z p r o s z e n i a  

l u d n o ś c i ;

4 .  z  s y g n a ł a m i  r e g u l o w a n i a  r u c h u  l u d n o ś c i  

i  ś r o d k ó w  l o k o m o c j i .

b )  U m i e j ę t n o ś ć :

p o s ł u g iw a n i a  s i ę  s y g n a ł a m i ,  r e g u l u j ą c y m i  r u c h  

l u d n o ś c i  i  ś r o d k ó w  l o k o m o c j i .

V .  O b o w i ą z k i  c z ł o n k ó w  s ł u ż b y  b e z p i e c z e ń s t w a  

w  z a k r e s i e  z a b e z p i e c z e n i a  p r a c ,  z w i ą z a n y c h  z  l i ­

k w i d a c j ą  s k u t k ó w  n a p a d u  l o t n i c z e g o  ( 1 0  g o d z i n ) .

C e l :  Z a z n a j o m i e n i e  s ię  c z ł o n k ó w  s ł u ż b y  b e z ­

p i e c z e ń s t w a  z  o b o w i ą z k a m i  w  z a k r e s i e  z a b e z p i e ­

c z e n i a  p r a c  p o s z c z e g ó l n y c h  s ł u ż b  n a  t e r e n i e  z a ­

g r o ż o n y m .

Zadania:
a )  Z a z n a j o m i e n i e  s ię :

1 . z  w a r u n k a m i  p r a c y  p o s z c z e g ó l n y c h  s ł u ż b ,  

m a j ą c y c h  z a  z a d a n i e  l i k w i d a c j ę  s k u t k ó w  n a p a d u  

l o t n i c z e g o  ( p r z e c iw p o ż a r o w e j ,  o d k a ż a j ą c e j ,  p o g o ­

t o w i  t e c h n i c z n y c h  i t p . ) ;

2 . z  o b o w i ą z k a m i  c z ł o n k ó w  s ł u ż b y  b e z p i e c z e ń ­

s t w a  w  z a k r e s i e  z a b e z p i e c z e n i a  p r a c y  i n n y c h  

s ł u ż b  n a  t e r e n i e  z a g r o ż o n y m .

b )  U m i e j ę t n o ś ć :

1 . r e g u l o w a n i a  r u c h u  i  z a c h o w a n i a  s ię  l u d n o ś c i  

w  m i e j s c a c h  p o ż a r ó w ,  k a t a s t r o f ,  z n i s z c z e ń  z a s t o ­

j u  g a z ó w  b o j o w y c h ;

2 . p o s ł u g iw a n i a  s ię  o d p o w i e d n im i  s y g n a ł a m i ;

3 . u d z i e l a n i a  n i e z b ę d n e j  p o m o c y  w  w y p a d k u  

u s z k o d z e ń  c i a ł a ,  o m d le ń  i t p .

W s k a z ó w k i  m e t o d y c z n e .

Z a s a d n i c z y m  z a d a n i e m  o d d z i a ł u  s ł u ż b y  b e z p i e ­

c z e ń s t w a  d z i e l n i c y  ( o d d z i a ł u  f a b r y c z n e g o )  j e s t  

s t w o r z e n i e  o d p o w ie d n i c h  w a r u n k ó w  d l a  n o r m a l ­

n e j  p r a c y  p o z o s t a ł y c h  s ł u ż b  w  z a k r e s i e  l i k w i d a c j i  

s k u t k ó w  n a p a d u ,  w  d r o d z e  z a b e z p i e c z e n i a  n a l e ż y ­

t e g o  z a c h o w a n i a  s i ę  l u d n o ś c i  n a  u l i c a c h  ( r o b o t n i ­

k ó w  w  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h )  w  p o s z c z e g ó l n y c h  e -  

t a p a c h  o p l .  D l a t e g o  t e ż  k a ż d y  c z ł o n e k  s ł u ż b y  

b e z p i e c z e ń s t w a  p o w in i e n  d o s k o n a l e  z n a ć  w a r u n k i  

p r a c y  i n n y c h  s ł u ż b  d z i e l n i c y  ( o b i e k t u )  o r a z  p r z e ­

s t u d i o w a ć  p r z e p i s y  z a c h o w a n i a  s i ę  l u d n o ś c i  n a  

u l i c a c h  i  w  o b i e k t a c h  p r z e m y s ł o w y c h ,  j a k  r ó w ­

n i e ż  s w o j e  w ł a s n e  o b o w i ą z k i  w  z a k r e s i e  p r z e ­

s t r z e g a n i a  p o r z ą d k u .

D l a  w y k o n a n i a  t e g o  z a d a n i a ,  p r z e s z k o l e n i e  p e r ­

s o n e lu  w y k o n a w c z e g o  s ł u ż b y  b e z p i e c z e ń s t w a  p o ­

w in n o  b y ć  z o r g a n i z o w a n e  w  s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :

1 . T e o r e t y c z n a  c z ę ś ć  p r o g r a m u  w y k o n y w a n a  

j e s t  n a  o g ó l n y c h  z a s a d a c h ,  p r z y  p o m o c y  w y k ł a ­

d ó w .  N a  t ę  c z ę ś ć  p r o g r a m u  n a l e ż y  z a r e z e r w o w a ć  

m i n i m a l n y  c z a s .

2 . D l a  z b a d a n i a  w a r u n k ó w  p r a c y  i n n y c h  s ł u ż b ,  

c z ł o n k o w i e  s ł u ż b y  b e z p i e c z e ń s t w a  p r z y d z i e l a n i  s ą
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p r z e g l ą d  o b r o n y  p r z e c i w l o t n i c z e j  i  p r z e c i w g a z o w e j

d o r y w c z o  n a  w s p ó l n e  ć w i c z e n i a  z e  s ł u ż b a m i  d z i e l ­

n i c y  ( o b i e k t u ) ,  p r z y  c z y m  r ó w n o c z e ś n i e  s t u d iu j ą ,  

s w e  o b o w i ą z k i  w  z a k r e s i e  z a b e z p i e c z e n i a  p r a c  

t y c h  s ł u ż b .

3 .  D l a  u m o ż l i w i e n i a  c z ł o n k o m  s ł u ż b y  b e z p i e ­

c z e ń s t w a  p r a k t y c z n e g o  z a z n a j o m i e n i a  s i ę  z  p r z e ­

p i s a m i  r e g u l o w a n i a  r u c h u  u l i c z n e g o ,  w s k a z a n e  

j e s t  o d k o m e n d e r o w y w a n i e  i c h  d o  d y s p o z y c j i  m i ­

l i c j i  w  d n i a c h  s z c z e g ó l n i e  i n t e n s y w n e g o  r u c h u  

l u d n o ś c i  ( ś w i ę t a ,  d e m o n s t r a c j e ) .

4 .  N i e z b ę d n e  j e s t  p o w o ł y w a n i e  w  o k r e s i e  l e t ­

n i c h  z b i ó r e k ,  o d d z i a ł ó w  s ł u ż b y  b e z p i e c z e ń s t w a  

w s p ó l n i e  z  o r g a n a m i  m i l i c j i  d o  o t a c z a n i a  ł a ń c u ­

c h e m  p o s t e r u n k ó w  m i e j s c  r z e c z y w i s t y c h  p o ż a ­

r ó w .

W .  B .

W. BRYTANIA.

Przechowywanie masek dla ludności.

D e p a r t a m e n t  O b r o n y  P r z e c i w l o t n i c z e j  w y d a ł  

w s k a z ó w k i  o  p r z e c h o w y w a n i u  i  z a s a d a c h  r o z p r o ­

w a d z e n i a  m a s e k  w ś r ó d  l u d n o ś c i .

W  c h w i l i  o b e c n e j  z n a j d u j e  s i ę  w  g ł ó w n y c h  m a ­

g a z y n a c h  3 5  m i l i o n ó w  m a s e k .  W  d a l s z y m  c i ą g u  

a k c j i  z a o p a t r z e n i a  l u d n o ś c i  w  m a s k i  p r z e c i w g a ­

z o w e  z a c h o d z i  p o t r z e b a  s t w o r z e n i a  m a g a z y n ó w  

l o k a l n y c h .  T o t e ż  w ł a d z e  c e n t r a l n e  z a l e c a j ą ,  a b y  

p o s z c z e g ó l n e  h r a b s t w a  j a k  n a j s z y b c i e j  u r e g u l o ­

w a ł y  t ę  s p r a w ę ,  p r z y  c z y m  w  m i e j s c o w o ś c i a c h  g ę ­

s t o  z a l u d n i o n y c h  d o  k o ń c a  s i e r p n i a  r .  b .  m a s k i  

p o w i n n y  j u ż  b y ć  n a  m i e j s c u .

P o j e m n o ś ć  l o k a l n e g o  m a g a z y n u  w y n o s i  3 0 .0 0 0  

m a s e k .  J e ś l i  w  g ę s t o  z a l u d n i o n y c h  d z i e l n i c a c h  

p o w s t a ł y b y  t r u d n o ś c i  w  p r z y g o t o w a n i u  n i e z b ę d ­

n e j  l i c z b y  p o m ie s z c z e ń  m a g a z y n o w y c h  w s p o m ­

n i a n e j  w i e l k o ś c i ,  a l b o  j e ż e l i  t e g o  r o d z a j u  m a g a ­

z y n y  p o w o d o w a ł y b y  z a k ł ó c e n i a  p r z y  w y d a w a n i u  

m a s e k ,  w ó w c z a s  m o g ą  b y ć  t w o r z o n e  m a g a z y n y  

w i ę k s z e .  M u s z ą  o n e  b y ć  j e d n a k  ł a t w o  d o s t ę p n e  

d l a  p o j a z d ó w ,  p o w i n n y  b y ć  p o z a  t y m  t a k  r o z ­

m i e s z c z o n e ,  a ż e b y  d l a  m i e s z k a ń c ó w  o d le g ł o ś ć  d o  

w ł a ś c i w e g o  m a g a z y n u  n i e  p r z e k r a c z a ł a  3 0  k m .

T E C H N I K A  O B R O N Y

SOWIETY.

Likwidacja, niewybuchów' bomb lotniczych.

I .  C h o m ie n k o  —  W i e s t n i k  P r o  t i i o o w o z d u s z n o j  

O b o r o n y  n r  6 ,  1 9 3 8 .

W  r a m a c h  o b r o n y  p r z e c i w l o t n i c z e j  l i k w i d a c j a  

n i e w y b u c h ó w ,  t j .  n i e r o z e r w a n y c h  b o m b  l o t n i ­

c z y c h ,  o r a z  b o m b  z  z a p a l n i k a m i  o  d z i a ł a n i u  o p ó ź -

O b o k  m a s e k  r z ą d  d o s t a r c z y  r ó w n i e ż  ś r o d k ó w  

o c h r o n y  d l a  m a ł y c h  d z i e c i  ( r o d z a j  w o r k ó w ,  z a ­

o p a t r z o n y c h  w  p o d o b n e  p o c h ł a n i a c z e ,  j a k  p r z y  

m a s k a c h  c y w i l n y c h ) .

D o  o b o w i ą z k ó w  w ł a d z  l o k a l n y c h  n a l e ż y  t r o s k a  

o  d o b r ą  k o n s e r w a c j ę  m a s e k  i  i c h  s z y b k i e  w  r a z i e  

p o t r z e b y  w y d a n i e  l u d n o ś c i .  P o z a  t y m  w ł a d z e  l o ­

k a l n e  p o n o s z ą  o d p o w ie d z i a l n o ś ć  z a  z a p o t r z e b o w a ­

n i e  w ł a ś c i w e j  l i c z b y  m a s e k  o d p o w ie d n i c h  w y m i a ­

r ó w .

W ł a d z e  l o k a l n e  b ę d ą  o t r z y m y w a ł y  m a s k i  z  1 4  

m a g a z y n ó w  r e g i o n a l n y c h ,  t z w .  „ H o m e  O f f i c e  R e -  

g i o n a l  S t o r e s " .  W  m a g a z y n a c h  l o k a l n y c h  p r z e ­

c h o w u j e  s i ę  m a s k i  w ł a ś c i w e  i  p o c h ł a n i a c z e  o d ­

d z i e l n i e ;  ł ą c z e n i e  i c h  n a s t ę p u j e  w  c h w i l i  w y d a w a ­

n i a  m a s e k .  ( W  m a s c e  c y w i l n e j  p o c h ł a n i a c z  n i e  

p o s i a d a  g w i n t u ,  m a s k a  w ł a ś c i w a  n a c i ą g n i ę t a  j e s t  

w p r o s t  n a  p o c h ł a n i a c z  i  o d p o w ie d n io  z a m o c o w a ­

n a ) .  C e l e m  j a k  n a j s z y b s z e g o  r o z p r o w a d z e n i a  m a ­

s e k  w  r a z i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  z a l e c a  s i ę  t w o r z e ­

n i e  m a g a z y n ó w  l o k a l n y c h  n i e  w i ę k s z y c h  n i ż  n a  

3 0 0 0 0  m a s e k ,  z  d r u g i e j  j e d n a k  s t r o n y  m a g a z y n y  

m n i e j s z e  w y m a g a j ą  z b y t  d u ż e j  i l o ś c i  n a r z ę d z i .

K a ż d y  m a g a z y n  l o k a l n y  o b s ł u g iw a ć  b ę d z i e  7  —  

8  p u n k t ó w  r o z d z i e l c z y c h .  P u n k t  t a k i ,  j a k  w y k a ­

z a ł y  d o ś w i a d c z e n i a ,  m o ż e  w y d a ć  d o s t a t e c z n i e  

s z y b k o  n a j w y ż e j  4 0 0 0  m a s e k .  P r z y  w y d a w a n i u  

m a s e k  l u d n o ś c i  b ę d ą  z a t r u d n i e n i  k o m e n d a n c i  

( o p i e k u n o w ie )  o p l  o d c i n k ó w .  K a ż d y  p u n k t  r o z ­

d z i e l c z y  o b e j m i e  o b s z a r  p o d l e g ł y  o k o ł o  8  p o s t e ­

r u n k o m  w s p o m n i a n y c h  o p i e k u n ó w ;  n a  j e d e n  p o ­

s t e r u n e k  w y p a d n i e  z a t e m  r o z d z i e l e n i e  o k o ł o  5 0 0  

m a s e k .

Krytyka maski cywilnej.
D z i e n n i k  a n g i e l s k i  „ D a i l y  E x p r e s s “ , o p i e r a j ą c  

s i ę  n a  d o ś w i a d c z e n i a c h ,  p r z e p r o w a d z o n y c h  p r z e z  

s w e g o  w s p ó ł p r a c o w n i k a ,  w y s t ą p i ł  z  z a r z u t e m ,  ż e  

a n g i e l s k a  m a s k a  c y w i l n a  n i e  c h r o n i  z u p e ł n i e  

p r z e d  d y m a m i  b o j o w y m i  ( s t e r n i t a m i ) .  N a t o m i a s t  

m a s k a  w o j s k o w a ,  b a d a n a  w  t y c h  s a m y c h  w a r u n ­

k a c h ,  z a p e w n i a  c a ł k o w i t ą  o c h r o n ę .

P R Z E C I W L O T N I C Z E J

n i o n y m  s t a n o w i  j e d n o  z  p i e r w s z y c h  z a d a ń  o d ­

d z i a ł ó w  o p l .  N i e w y b u c h y  m o g ą  e k s p l o d o w a ć  

p r z y  n i e z n a c z n y m  w s t r z ą s i e ,  a  b o m b y  o  z a p a l n i ­

k a c h  o  d z i a ł a n i u  o p ó ź n i o n y m  —  p o  u p ł y w i e  c z a ­

s u  n a s t a w i e n i a  z a p a l n i k a .  N i e w y b u c h y  n a  p o ­

w i e r z c h n i  z i e m i ,  p o d  ś c i a n a m i  b u d y n k ó w  l u b  

w e w n ą t r z  n i c h  o r a z  w  g ł ę b i  z i e m i  —  m o g ą  z n a j d o ­

w a ć  s ię  w  r ó ż n y c h  p o ł o ż e n i a c h  i  n a  r ó ż n y c h  g ł ę ­

b o k o ś c i a c h .
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S p o s ó b  l i k w i d a c j i  n i e w y b u c h ó w ,  p o d a n y  p r z e z  

a u t o r a ,  p o l e g a  n a  p r z e w i e z i e n i u  n i e r o z e r w a n e j  

b o m b y  z  m i e j s c a  j e j  u p a d k u  n a  s p e c j a l n y  p l a c ,  

g d z i e  w y w o ł u j e  s i ę  j e j  w y b u c h .

K o l e j n o ś ć  p r a c .

K i e r o w n i k  p r a c  m i n i e r s k i c h  o s o b i ś c i e  o g l ą d a  p o ­

ł o ż e n ie  b o m b y ,  p r z e p r o w a d z a  r o z p o z n a n i e  o k o l i ­

c y ,  m i e r z y  s z e r o k o ś ć  u l i c  i  w y k r e ś l a  n a  s z k i c u  

d r o g ę ,  k t ó r ą  m a  b y ć  p r z e w i e z i o n a  b o m b a  d o  

m i e j s c a  j e j  z n i s z c z e n i a .  M i e j s c e  u p a d k u  b o m b y  

o t a c z a  s i ę  z  t r z e c h  s t r o n  w a ł e m  o c h r o n n y m  z  z i e ­

m i  ( w o r k i  z  p i a s k i e m )  o  s z e r o k o ś c i  5 ,2  m ,  c e l e m  

z a b e z p i e c z e n i a  s i ę  n a  w y p a d e k  w y b u c h u  b o m b y  

w  m o m e n c i e  ł a d o w a n i a  j e j  n a  w ó z e k .

P o d c z a s  p r z e w o ż e n i a  n i e r o z e r w a n e j  b o m b y  l o t ­

n i c z e j  m i e s z k a ń c y  d o m ó w ,  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w  

s t r e f i e  d z i a ł a n i a  b o m b y ,  m u s z ą  b y ć  b e z w z g l ę d n i e  

u s u n i ę c i ;  c a ł y  z a ś  r u c h  z o s t a j e  w s t r z y m a n y .

C e l e m  z a ł a d o w a n i a  b o m b y  n a  s p e c j a l n y  w ó z e k  

( r y c .  1 3 ) ,  n a  b r z e c h w ę  b o m b y  z a r z u c a  s i ę  s p e ­

c j a l n y  u c h w y t  z  l i n k ą  ( r y c .  1 4 ) .  L i n a  w ó z k a  p o -

O g ó Jn g  tu /d o k  w ó z  f i a

1 .  P o d w o z i e  w ó z k a .  2 .  B o c z n e  p a n c e r n e  ś c i a n k i  

p l a t f o r m y .  3 .  P l a t f o r m a  w ó z k a .

1 .  T y l n a  o ś  w ó z k a  p r z y  r u c h u ,  p o d n o s z ą c y m  s i ę .

S .  B o c z n a  ś c i a n k a  p a n c e r n a .  3 .  S p r ę ż y n o w a  p o ­

d u s z k a .  J f. A m o r t y z a t o r .  5 .  P l a t f o r m a  w ó z k a .

R y c .  1 3 .

ł ą c z o n a  j e s t  z  c i ą g n i k i e m - d ź w i g a r k ą .  P o  p r z e w i e ­

z i e n i u  b o m b y  n a  s p e c j a l n y  p l a c ,  n a l e ż y  n i e ­

z w ł o c z n i e  s p o w o d o w a ć  j e j  w y b u c h .

D l a  o r i e n t a c y j n e g o  o k r e ś l e n i a  g ł ę b o k o ś c i  p r z e ­

n i k a n i a  b o m b y  l o t n i c z e j  z  z a p a l n i k i e m  o  d z i a ł a ­

n i u  o p ó ź n i o n y m ,  a u t o r  p o d a j e  n a s t ę p u j ą c y  w z ó r :

b  =  1 , 3 -  K n  j ,  ■ Va~
h  =  g ł ę b o k o ś ć  p r z e n i k a n i a  w  m e t r a c h ;

P  =  w a g a  b o m b y  w  k i l o g r a m a c h ; 

d  =  n a j w i ę k s z a  ś r e d n i c a  b o m b y  w  m e t r a c h ;

V  =  s z y b k o ś ć  u p a d k u  b o m b y  w  m / s e k .  ( z a z w y ­

c z a j  p r z y j m u j e  s i ę  —  2 5 0  m / s e k . ) ;

K „  =  w s p ó ł c z y n n i k ,  z a l e ż n y  o d  ś r o d o w i s k a ;

1 , 3  =  w s p ó ł c z y n n i k  d l a  k a l i b r u  b o m b y .

P o n i ż s z a  t a b l i c a  p r z e d s t a w i a  o r i e n t a c y j n e  g ł ę ­

b o k o ś c i  p r z e n i k a n i a  b o m b  l o t n i c z y c h  r ó ż n y c h  k a ­

l i b r ó w  p r z y  s z y b k o ś c i  p a d a n i a  2 5 0  m / s e k .

C ię ża r
bomby

kg

Ziemia 
świeżo 
nasypa­
na m

Ziem ia
ścisła

m

Piasek
m

Glina
m

Cegła
m

Beton
średni

m

50 4 ,06 1,88 1,34 2 ,49 0 ,78 0,41
100 5,20 2 ,40 1,72 3 ,12 1,00 0 .52
200 7 ,15 3 ,20 2 ,35 4 ,30 1,38 0 ,72
500 10,15 4 .68 3 ,25 6 ,08 1,95 1,00

1000 13,00 6 ,00 4 ,30 7 ,80 2 ,50 1,30

U w a g a :  G ł ę b o k o ś ć  p r z e n i k a n i a  z a l e ż y  o d  

w y s o k o ś c i  b o m b a r d o w a n i a ,  c i ę ż a r u  i  ś r e d n i c y  

b o m b y .

P r o m i e ń  s t r e f y  n i e b e z p i e c z n e g o  d z i a ł a n i a  

p o d m u c h u .

P r o m i e ń  s t r e f y  z n i s z c z e n i a  p r z y  w y b u c h u  b o m ­

b y  b u r z ą c e j  n a  p o w i e r z c h n i  z i e m i ,  o k r e ś l a  a u t o r  

w e d ł u g  w z o r u :

r — k  y  c
r  —  p r o m i e ń  z n i s z c z e n i a ;

O  =  c i ę ż a r  m a t e r i a ł u  w y b u c h o w e g o  ( 5 0  —  7 5 %  

w a g i  b o m b y ) ;

K  =  w s p ó ł c z y n n i k ,  z a l e ż n y  o d  r o d z a j u  z n i s z c z e ń ,  

j a k i e  m o ż e  s p o w o d o w a ć  b o m b a :  s i l n e  u s z k o d z e n i a  

( m u r  i  c e g ł y )  == 5 ;  ś r e d n i e  u s z k o d z e n i a  ( d r z e w o ,  

g r u b e  s z k ł o )  =  1 0 ;  l e k k i e  u s z k o d z e n i a  =  1 5 .
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P r o m i e ń  n i e b e z p i e c z n e j  s t r e f y  d l a  b u d y n k ó w  

b e z  s p e c j a l n e j  o c h r o n y :

r  =  5  Y C
d l a  b u d y n k ó w  c h r o n i o n y c h :

r —  2 ,5  y  C

K o r z y s t a j ą c  z  p o w y ż s z y c h  w z o r ó w ,  m o ż n a  o -  

k r e ś l i ć  p a s  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  z  k t ó r e g o  n a l e ż y  

e w a k u o w a ć  lu d n o ś ć .  C e l e m  o k r e ś l e n i a  w y m i a r ó w  

w a ł u  o c h r o n n e g o  d o o k o ł a  b o m b y ,  s t r e f ę  z n i s z c z e ­

n i a  o d  b o m b y  2 0 0  k g  a u t o r  o b l i c z a  n a  p o d s t a w ie  

w z o r u :

3
r  =  K p  y  C

r  —  g r u b o ś ć  w a ł u  o c h r o n n e g o  w  m e t r a c h ;

K p  =  w s p ó ł c z y n n i k ,  c h a r a k t e r y z u j ą c y  o p ó r  o t o ­

c z e n i a  ( d l a  z i e m i  z  p i a s k i e m  i  ż w i r e m  K p  —  1 , 1 2 ) ;

C  =  c i ę ż a r  m a t e r i a ł u  w y b u c h o w e g o .

D l a  s ł a b e g o  g r u n t u :

3 __  3___

r =  Kp \ C  =  1 ,1 2  Y 1 0 0  5  2 0  m.
A  w i ę c  w a ł  o c h r o n n y  o  g r u b o ś c i  5 ,2 0  m  w  z u ­

p e ł n o ś c i  z a b e z p i e c z y  s ą s i e d n i e  b u d y n k i  o d  w s z e l ­

k i e g o  r o d z a j u  u s z k o d z e ń .

W  w i ę k s z o ś c i  w y p a d k ó w  b ę d z i e  o g r o d z o n a  t y l ­

k o  t a  s t r o n a ,  w  k i e r u n k u  k t ó r e j  d z i a ł a n i e  f a l i  w y ­

b u c h o w e j  w  ż a d n y m  w y p a d k u  j e s t  n i e d o p u s c z a ln e .

B u d o w a  w ó z k a  i  p r z y r z ą d u  c i ą g n ą c e g o .

W ó z e k  j e s t  z b u d o w a n y  z  u w z g l ę d n i e n i e m  p e ł ­

n e j  m e c h a n i z a c j i  p r ą c y  p r z y  z a ł a d o w a n i u  i  w y ­

ł a d o w a n i u  b o m b y  l o t n i c z e j  o r a z  a m o r t y z a c j i  u d e ­

r z e ń  i  w s t r z ą s ó w  b o m b y  w  m o m e n c i e  z a ł a d o w a ­

n i a  i  p r z y  r u c h u  w ó z k a .  T o  o s t a t n i e  o s i ą g a  s ię  

p r z e z  z a s t o s o w a n i e  s t a l o w y c h ,  s p i r a l n y c h  s p r ę ­

ż y n .

T y l n a  o ś  w ó z k a  p o s i a d a  k s z t a ł t  w y g i ę t y  i  a u ­

t o m a t y c z n i e  p o d n o s i  s i ę  ( w z d ł u ż  z a g i ę t e g o  k o l a ­

n a ) ,  j e d n o c z e ś n i e  p o d n o s z ą c  p l a t f o r m ę  z  b o m b ą .  

B o m b a  l e ż y  n a  m i ę k k i m  s p r ę ż y n o w y m  m a t e r a c u .

K o l e j n o ś ć  p r a c y  p r z y  z a ł a d o w a n i u  b o m b y .

N a  b r z e c h w ę  b o m b y  z a r z u c a  s i ę  u c h w y t ,  p o ł ą ­

c z o n y  l i n k ą  l u b  k a b l e m  z  m e c h a n i z m e m  c i ą g n ą ­

c y m ,  t j .  c i ą g n i k i e m  l u b  d ź w i g a r k ą ,  k t ó r a  z n a j d u ­

j ą  s i ę  w  o d l e g ł o ś c i  1 0 0  —  1 5 0  m  o d  m i e j s c a ,  g d z i e

l e ż y  b o m b a .  J e ż e l i  d ł u g o ś ć  u l i c y  n i e  z a p e w n i a  n i e ­

z b ę d n e j  o d l e g ł o ś c i  w ó z k a  o d  m e c h a n i z m u  c i ą g n ą ­

c e g o ,  w ó w c z a s  w ó z e k  m o ż e  b y ć  p o s t a w i o n y  z a  r o ­

g i e m  b u d y n k u ,  j e d n a k  w  t y m  w y p a d k u  n a l e ż y  z a ­

s t o s o w a ć  s t o j a k i  o b r o t o w e  d l a  z m i a n y  k i e r u n k u  

( r y c .  1 4 ) .

K i e r o w n i k  p r a c  o s o b i ś c i e  s p r a w d z a ,  c z y  u c h w y t  

z o s t a ł  p r a w id ł o w o  u m o c o w a n y  n a  b o m b ie ,  c z y  

t r a s a  p r z e j a z d u  j e s t  w y t y c z o n a  i  z a b e z p i e c z o ­

n a  i  c z y  m i e s z k a ń c y  u s u n i ę c i  s ą  z  n i e b e z p i e c z n e j  

s t r e f y .

D o p i e r o  p o  b a r d z o  d o k ł a d n y m  i  s z c z e g ó ł o w y m  

s p r a w d z e n i u ,  d ź w i g a r k a  b a r d z o  w o l n o  c i ą g n i e  l i n ę ,  

k t ó r a  s w y m  u c h w y t e m ,  p r z y m o c o w a n y m  d o  

b r z e c h w y  b o m b y ,  w o l n o  w c i ą g a  b o m b ę  n a  p l a t ­

f o r m ę  w ó z k a .  T y l n a  c z ę ś ć  p l a t f o r m y  w ó z k a  

o p u s z c z a  s i ę  k u  z i e m i ,  u m o ż l i w i a j ą c  w ł a ś c i w e  z a ­

ł a d o w a n i e  b o m b y .  C a ł ą  t ę  p r a c ę  w y k o n u j e  s ię  

c i ą g n i k i e m  l u b  d ź w i g a r k ą .

W ó z e k  p o s i a d a  c z t e r y  k o ł a  z  p o d w ó j n y m i ,  m e ­

t a l o w y m i  o b r ę c z a m i ,  p o ł o ż o n y m i  k o n c e n t r y c z n i e  

i  p o ł ą c z o n y m i  z e  s o b ą  z a  p o m o c ą  s t a l o w y c h  s p r ę ­

ż y n  s p i r a l n y c h .  O d l e g ł o ś ć  m i ę d z y  o b r ę c z a m i  —  

1 0  c m ,  s z e r o k o ś ć  g ó r n e j  o b r ę c z y  —  2 0  c m .

P l a t f o r m a  d r e w n i a n a  z a o p a t r z o n a  j e s t  w  m a ­

t e r a c  s p r ę ż y n o w y .  P r z e d n i a  c z ę ś ć  p r z y m o c o w a n a  

j e s t  d o  n i e r u c h o m e j  p r z e d n i e j  o s i  w ó z k a .  T y l n a  

c z ę ś ć ,  p o ł ą c z o n a  j e s t  z  t y l n ą  r u c h o m ą  o s i ą  z a  p o ­

m o c ą  ś c i ą g a c z y ,  z a o p a t r z o n y c h  w  a m o r t y z a t o r y .  

T y l n a  o ś  ( k o l a n o w a )  r u c h o m a ,  p r z y  s p o k o j n y m  

( n o r m a l n y m )  p o ł o ż e n iu  w ó z k a  p r z y j m u j e  t y l n e  —  

p o z i o m e  p o ł o ż e n ie .

M e c h a n i z m  c i ą g n ą c y  ( r y c .  1 5 )  s k ł a d a  s i ę  z  

ł ą c z n i k a  A ,  ł ą c z ą c e g o  t y l n ą  o ś  z  c h o m ą t e m  w ó z ­

k a  D .  P r z y  n a c i ą g a n i u  c h o m ą t a  z a  p o m o c ą  l i n y ,  

p r z e c h o d z ą c e j  p r z e z  j e g o  k ó ł k o ,  w p r o w a d z a '  s i ę  

s i ę  w  r u c h  o ś  ( o  9 0 ° ) .  Z a t y c z k a  C  o p i e r a j ą c  s ię  

o  k ó ł k o  c i ą g n i e  c h o m ą t o  d o  w ó z k a .  C h o m ą t o  p o d ­

c i ą g a  o ś ,  j e d n o c z e ś n i e  p o d n o s i  t y l n ą  c z ę ś ć  p l a t ­

f o r m y  i  w ó z e k  z a c z y n a  s ię  p o r u s z a ć .

T .  J .
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D Z I A Ł  L E K A R S K I

Leczenie oparzeń.
P .  H .  M i t c h i n e r  —  B r i t .  M e d .  J .  1 9 3 8  —  !t 0 1 7 .

P r z y c z y n ą  ś m i e r c i  l u d z i  o p a r z o n y c h  j e s t  

w s t r z ą s  i  z a p a ś ć  n a  t l e  w e s s a n i a  h i s t a m i n y  i  p r o ­

d u k t ó w  r o z p a d u  b i a ł k a  z  o p a r z o n e j  c z ę ś c i  s k ó r y .  

D o ł ą c z a  s i ę  d o  t e g o  d u ż a  u t r a t a  w o d y  i  b ó l .  W y ­

ż e j  w y m ie n i o n e  p r z y c z y n y  p o w o d u j ą  ś m i e r ć  w  

8 0 %  w s z y s t k i c h  w y p a d k ó w  ś m i e r t e l n y c h  o p a ­

r z e ń .  W  2 0 % ; ś m i e r ć  n a s t ę p u j e  w s k u t e k  z a k a ż e ń  

w t ó r n y c h ,  p o  k i l k u  d n i a c h .  W  l e c z e n i u  w i ę c  m u s i  

s i ę  p r z e d e  w s z y s t k i m  z a p o b i e g a ć  z a p a ś c i  i  w s y ­

s a n i u  p r o d u k t ó w  r o z k ł a d u  b i a ł k a ,  d a l e j  u t r a c i e  

w o d y  i  b ó lo w i .  M u s i m y  w i ę c  d ą ż y ć  d o  ś c i ę c i a ,  

s k o a g u l o w a n i a  o p a r z o n e j  s k ó r y  t a k i m  ś r o d k i e m ,  

k t ó r y  p r z e n i k n i e  w s z y s t k i e  u s z k o d z o n e  w a r s t w y  

s k ó r y  i  w y k o n a  s w e  z a d a n i e  s k u t e c z n i e .  N a j l e p ­

s z y m  ś r o d k i e m  d o  t e g o  c e lu  j e s t  d o t y c h c z a s  t a ­

n in a .

A u t o r  z a l e c a  s t o s o w a n i e  r o z t w o r u  2 %  t a n i n y  

i  r a d z i  n i e  p r z e k r a c z a ć  5 % .  Z a l e c a  r ó w n i e ż  d o ­

d a w a n i e  d o  r o z t w o r ó w  t a n i n y  ś r o d k a  d e z y n f e k ­

c y j n e g o ,  n a j l e p i e j  n a d t l e n k u  r t ę c i  1 : 2 0 0 0 .  N a j l e ­

p i e j  j e s t  s t o s o w a ć  r o z t w o r y  ś w ie ż o  p r z y g o t o w a ­

n e ,  g d y ż  n a d t l e n e k  r t ę c i  r o z k ł a d a  s ię .  Z d a n i e m  

a u t o r a ,  d o b r z e  j e s t  m i e ć  g o t o w e  p r o s z k i ,  s k ł a d a ­

j ą c e  s i ę  z  1  g  t a n i n y  +  0 ,0 2 5  g  n a d t l e n k u  r t ę c i .  

D a w k a  t a k a ,  r o z p u s z c z o n a  w  5 0  g  w o d y ,  d a j e  

r o z t w ó r  d o  o k ł a d ó w .  O c z y w i s t a ,  ż e  n a d t l e n e k  r t ę ­

c i  c h r o n i  t y l k o  r o z t w ó r  t a n i n y  p r z e d  z a k a ż e n i e m ,  

a  n ie  o p a r z e n ie ,  k t ó r e  n a l e ż y  c h r o n i ć  n i e z a l e ż n i e  

o d  t e g o .  R o z t w o r y  t a n i n y  s ą  s t o s o w a n e  a lb o  p r z e z  

r o z p y l a n i e  n a  o p a r z e n ie ,  a l b o  w  p o s t a c i  o k ł a d ó w .  

W  r a z i e  b r a k u  t a n i n y  n a l e ż y  p a m i ę t a ć  o  t y m ,  ż e  

h e r b a t a  z a w i e r a  d u ż e  i l o ś c i  g a r b n i k a ,  m o ż n a  

w i ę c  z a s t o s o w a ć  z  p o w o d z e n ie m  o k ł a d  z  z im n e g o  

n a p a r u  h e r b a t y ,  n a s t ę p n ie  w s t r z y k n ą ć  0 ,0 1 — 0 ,0 2  g  

m o r f i n y  i  p o z w o l i ć  o p a r z o n e m u  o d p o c z ą ć  %  g o ­

d z i n y  p r z e d  o d w i e z i e n i e m  g o  d o  s z p i t a l a .  O le j ó w ,  

m a s ł a ,  m ą k i  i t d .  n i e  n a l e ż y  s t o s o w a ć ,  g d y ż  ś r o d ­

k i  t e  w p r a w d z i e  z m n i e j s z a j ą  b ó l ,  a l e  p r z y ś p i e ­

s z a j ą  z a p a ś ć .  P r ó c z  w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  z a b i e ­

g ó w ,  n a l e ż y  p o d a ć  o p a r z o n e m u  g o r ą c y  n a p ó j  i  d o ­

b r z e  g o  o k r y ć .  P r z e d  p o ł o ż e n ie m  w ł a ś c i w e g o  

o k ł a d u  z  t a n i n y ,  m u s i m y  o p a r z e n i e  i  j e g o  o t o c z e ­

n i e  d o k ł a d n i e  o c z y ś c i ć ,  o c z y w i ś c i e  p o  z a s t o s o w a ­

n i u  o d p o w ie d n i e j  d a w k i  o p i u m  l u b  m o r f i n y .  

S t r z ę p y  i  c z ę ś c i  n e k r o t y c z n e  u s u w a  s ię ,  p ę c h e r z e  

n a l e ż y  n a k ł u ć ,  n a b ł o n e k  u s u n ą ć ,  u m y ć  c a ł o ś ć  

( c h y b a  o t o c z e n i e ? )  c i e p ł ą  w o d ą  i  m y d ł e m ,  n a ­

s t ę p n i e  o s u s z y ć  g ą b k ą  p r z e s y c o n ą  e t e r e m .  W ł a ­

ś c i w y  o p a t r u n e k  z  r o z t w o r u  t a n i n y  w y k o n u j e  s i ę  

z  6  w a r s t w  g a z y ,  d o b r z e  z w i l ż o n y c h  t y m  r o z t w o ­

r e m .  O p a t r u n e k  m a  p o k r y w a ć  o p a r z e n i e  i  p r z e ­

k r a c z a ć  j e g o  b r z e g i .  N a  g a z ę  k ł a d z i e  s ię  z w y k ł y  

o p a t r u n e k ,  p o  c z y m  n a l e ż y  u n i e r u c h o m i ć  d a n ą  

c z ę ś ć  c i a ł a .  P r z y  r o z l e g ł y c h  o p a r z e n i a c h  s t o s u j e  

s i ę  r ó w n i e ż  n a g r z e w a n i e  s z t u c z n e ,  a l e  n i e z b y t  

s i l n e ,  a b y  o k ł a d  n i e  w y s e c h ł  p r z e d  p r z e n i k n i ę ­

c i e m  g a r b n i k a  d o  g ł ę b s z y c h  w a r s t w  t k a n k i .  

O p a r z o n e m u  p o d a j e m y  d u ż o  p ł y n ó w  d o  p i c i a .  

O p a t r u n e k  p o z o s t a w i a  s ię  b e z  z m i a n y  p r z e z  2  t y ­

g o d n ie .  G d y b y  p o j a w i ł a  s i ę  r o p a ,  g o r ą c z k a  i  b ó l ,  

n a l e ż y  o p a t r u n e k  u s u n ą ć ,  o c z y ś c i ć  p o w t ó r n i e  

m i e j s c e  o p a r z o n e  i  n a ł o ż y ć  n o w y  o p a t r u n e k  z  

r o z t w o r u  t a n i n y .

L e c z e n i e  t a n i n ą  n a d a j e  s ię  r ó w n i e ż  d o s k o n a le  

p r z y  o p a r z e n i a c h ,  s p o w o d o w a n y c h  ś r o d k a m i  c h e ­

m i c z n y m i ,  p o d  w a r u n k i e m ,  ż e  p r z e d  n a ł o ż e n i e m  

o p a t r u n k u  d a n y  ś r o d e k  c h e m i c z n y ,  k t ó r y  s p o w o ­

d o w a ł  o p a r z e n ie ,  z o s t a n i e  u s u n i ę t y  i  z o b o j ę t n i o n y .

S t o s o w a n i e  t r a n u  n a  o p a r z e n i e  m a  n a  c e l u  z a ­

p o b ie c  z a k a ż e n i o m ,  a l e  n i e  r ó ż n i  s i ę  w  n i c z y m  o d  

d z i a ł a n i a  i n n y c h  t ł u s z c z ó w .

F i o l e t  g o r y c z k o w y  w  r o z t w o r z e  1 %  n a d a j e  s ię  

d o s k o n a le  d o  l e c z e n i a  m a ł y c h  o p a r z e ń  i  m a  d z i a ­

ł a n i e  s i l n i e  o d k a ż a j ą c e ,  n i e  n a d a j e  s i ę  j e d n a k  d o  

ł ą c z e n i a  z  t a n i n ą .

Z a p o c z ą t k o w a n e  w  A m e r y c e  s t o s o w a n i e  1 0  —  

2 0 %  r o z t w o r u  a z o t a n u  s r e b r a  w y t w a r z a  s z y b k o  

s t r u p ,  j e d n a k  r o z t w ó r  t e n  n i e  w n i k a  w  g ł ą b  t k a n ­

k i .  N a j l e p i e j  p o ł ą c z y ć  d z i a ł a n i e  a z o t a n u  s r e b r a  

i  f i o l e t u  g o r y c z k o w e g o .  W y n i k i  s ą  w t e d y  n a j l e p ­

s z e ,  a l e  n i e l e p s z e  o d  d z i a ł a n i a  t a n i n y .  T r a k t o ­

w a n i e  o p a r z e ń  r o z t w o r a m i  t a n i n y  z m n i e j s z y ł o  

ś m i e r t e l n o ś ć  w ś r ó d  o p a r z o n y c h  w  z n a c z n y m  

s t o p n iu .

Technika puszczania krwi po zatruciu ga­
zami duszącymi.
A .  I z r a i l s k i j  —  W o j .  S a n .  D i e ł o  n r  8 ,  1 9 3 7 .

A u t o r  o p i s u j e  s w ó j  p r z y r z ą d  d o  w y k o n y w a n i a  

u p u s t u  k r w i  z  r ó w n o c z e s n y m  w s t r z y k i w a n i e m  

f i z j o l o g i c z n e g o  r o z t w o r u  s o l i  k u c h e n n e j  l u b  g l u ­

k o z y .  P r z y r z ą d  s k ł a d a  s i ę  z  d w ó c h  b u t e l e k ,  z a - ,  

o p a t r z o n y c h  w  g u m o w e  k o r k i ,  p r z e z  k t ó r e  p r z e ­

c h o d z ą  p o  d w i e  r u r k i  s z k l a n e .  O b ie  b u t e l k i  p o ł ą ­

c z o n e  s ą  s y s t e m e m  p ł u c z k o w y m ,  p r z y  c z y m  r u r ­

k a  w p u s t o w a  j e d n e j  b u t e l k i  i  r u r k a  w y p u s t o w a  

d r u g i e j  p o s i a d a j ą  n a  k o ń c u  i g ł ę  d o  z a s t r z y k ó w .  

P r ó c z  t e g o  b u t e l k a  z  r o z t w o r e m  f i z j o l o g i c z n y m  

s o l i  k u c h e n n e j  p o s i a d a  b a l o n  R i c h a d s o n a .  W p r o ­

w a d z a j ą c  r o z t w ó r  f i z j o l o g i c z n y  s o l i  k u c h e n n e j  d o  

ż y ł y  c h o r e g o  m o ż n a  r ó w n o c z e ś n i e ,  j a k  t w i e r d z i
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a u t o r ,  p o b i e r a ć  k r e w  z  d r u g i e j  ż y ł y  c h o r e g o  i  w y ­

k o n y w a ć  w  t e n  s p o s ó b  u p u s t  k r w i .  P r z y r z ą d  t e n  

m a  s i ę  n a d a w a ć  d o  w a r u n k ó w  p o l o w y c h .

( P r z y r z ą d  w y ż e j  o p i s a n y  n i e  m o ż e  s i ę  j e d n a k ż e  

n a d a w a ć  d o  u p u s t u  k r w i  p o  z a t r u c i u  g a z a m i  d u ­

s z ą c y m i  i  w  o g ó le  d o  l e c z e n i a  z a t r u t y c h  t y m i  g a ­

z a m i .  K r e w  w  o k r e s i e  o b r z ę k u  p ł u c  j e s t  z a z w y ­

c z a j  t a k  z g ę s z c z o n a ,  ż e  n i e  u d a  s i ę  w y k o n a n i e  

u p u s t u  k r w i  p r z e z  k a n i u l k ę ,  g d y ż  k r e w  s k r z e p ­

n i e  w  n i e j  n a t y c h m i a s t .  P o  z a t r u c i u  g a z a m i  d u ­

s z ą c y m i  w y k o n u j e  s i ę  u p u s t  k r w i  t y l k o  p r z e z  n a ­

c i ę c i e  ż y ł y ,  a  p o n i e w a ż  i  t o  c z a s a m i  n i e  w y s t a r ­

c z y ,  l e k a r z  m u s i  n a k ł u w a ć  t ę t n i c ę .  N i e  n h l e ż y  

r ó w n i e ż  s p r z ę g a ć  p r z y r z ą d u  d o  w y k o n y w a n i a  

u p u s t u  k r w i  z  p r z y r z ą d e m ,  w y k o n y w u j ą c y m  r ó w ­

n o c z e ś n i e  i n j e k c j ę  r o z t w o r u  f i z j o l o g i c z n e g o  s o l i  

k u c h e n n e j  c z y  g l u k o z y ,  g d y ż  w s t r z y k i w a n i e  p ł y ­

n ó w  z a s t ę p c z y c h  p o  w y k o n a n i u  u p u s t u  k r w i  p o  

z a t r u c i u  g a z a m i  d u s z ą c y m i  j e s t  z a b r o n i o n e  — - 

p r z y p .  t ł u m . )  D r  L .  K r z e w i ń s k i .

C z a s o p i s m a  i w y d a w n i c t w a
S .  N .  E L M A N O W I C Z  —  C H E M I A  I  T E C H N I K A  

O D K A Ż A N I A .  N a k ł a d e m  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  

L O P P .  W a r s z a w a ,  1 9 3 8  r .  T ł u m a c z e n i e  z  r o s y j ­

s k i e g o  m j r .  Z y g f r y d a  B a r t l a ,  s t r .  1 9 0 .

K s i ą ż k a  t a  z a w i e r a  w i e l e  c e n n e g o  m a t e r i a ł u  

d l a  o s ó b  p r a g n ą c y c h  z d o b y ć  p o d s t a w o w e  w i a d o ­

m o ś c i 1 z  t e o r i i  i  p r a k t y k i  o d k a ż a n i a .

T r e ś ć  k s i ą ż k i  u j ę t a  z o s t a ł a  w  s z e ś c i u  r o z d z i a ­

ł a c h .

W  r o z d z i a ł a c h  I  i  I I  a u t o r  z a z n a j a m i a  c z y t e l n i ­

k a  z  p o d s t a w o w y m i  m a t e r i a ł a m i  o d k a ż a j ą c y m i  

i  r o z p u s z c z a l n i k a m i ,  p o d a j ą c  d o s y ć  s z c z e g ó ł o w y  

o p i s  w ł a s n o ś c i  f i z y c z n y c h  i  c h e m i c z n y c h  o d k a ż a l ­

n i k ó w ,  m e t o d y  p r o d u k c j i  o r a z  p r a k t y c z n e  w s k a ­

z ó w k i  p r z e c h o w y w a n i a .  Z e  w z g l ę d u  n a  s p o s ó b  

u j ę c i a  t e m a t u  p r z e z  a u t o r a  i  p o s ł u g iw a n i e  s ię  

w z o r a m i  c h e m i c z n y m i ,  r o z d z i a ł y  t e  w y m a g a j ą  

o d  c z y t e l n i k a  z n a j o m o ś c i  p o d s t a w o w y c h  z a s a d  

c h e m i i .

R o z d z i a ł  I I I  p o d a j e  p o d s t a w o w e  w ł a s n o ś c i  i  r e ­

a k c j e  z a s a d n i c z y c h  g a z ó w  b o j o w y c h .

W  r o z d z i a ł a c h  I V  i  V  a u t o r  d a j e  w y c z e r p u j ą c y  

p r z e g l ą d  r ó ż n o r o d n e g o  s p r z ę t u ,  u ż y w a n e g o  w  S o ­

w i e t a c h  d o  r ę c z n e g o  i  m e c h a n i c z n e g o  o d k a ż a n i a ,  

o r a z  z a s a d y  t e c h n i k i  o d k a ż a n i a  p o w i e t r z a ,  t e r e ­

n u ,  b u d o w l i ,  b r o n i ,  m i e j s k i c h  ś r o d k ó w  p r z e w o z o ­

w y c h ,  u b r a ń ,  o b u w i a ,  p r o d u k t ó w  ż y w n o ś c i o w y c h ,  

p a s z y  i  w o d y .

W r e s z c i e  r o z d z i a ł  V I  z a w i e r a  w s k a z ó w k i  p r a k ­

t y c z n e ,  d o t y c z ą c e  u d z i e l a n i a  p o m o c y  s a n i t a r n e j  

d l a  p e r s o n e l u  o d k a ż a j ą c e g o  o r a z  o s ó b  s k a ż o n y c h  

g a z a m i  p a r z ą c y m i .

K s i ą ż k a  n a p i s a n a  z e  z n a j o m o ś c i ą  p r z e d m i o t u ,  

o p a r t a  j e s t ’ n a  d o ś w i a d c z e n i a c h  w ł a s n y c h  a u t o r a  

i  n a  s t u d i a c h  l i t e r a t u r y  o b c e j  z  z a k r e s u  o d k a ­

ż a n i a .

D l a  c z y t e l n i k a  p o l s k i e g o ,  n i e  m a j ą c e g o  m o ż n o ­

ś c i  k o r z y s t a n i a  w  o r y g i n a l e  z  f a c h o w e j  l i t e r a t u r y  

r o s y j s k i e j ,  n a j w i ę c e j  i n t e r e s u j ą c y  j e s t  r o z d z i a ł  

p o ś w i ę c o n y  s t o s o w a n y m  w  S o w i e t a c h  p r z y r z ą ­

d o m  d o  o d k a ż a n i a ,  p o n i e w a ż  r z u c a  c i e k a w e  ś w i a ­

t ł o  n a  p r z y j ę t e  t a m  m e t o d y  o d k a ż a n i a  i  d a j e  

w i e l e  m a t e r i a ł u  p o r ó w n a w c z e g o  w  s t o s u n k u  d o  

o b o w i ą z u j ą c y c h  u  n a s  p r z e p i s ó w  w  t e j  d z i e d z i n i e .

T ł u m a c z ,  p r z y  o p r a c o w y w a n i u  p r z e k ł a d u  k s i ą ż ­

k i ,  w p r o w a d z i ł  p o ż y t e c z n ą  i n o w a c j ę  w  p o s t a c i  

l i c z n y c h ,  u m i e s z c z o n y c h  w  o d s y ł a c z a c h  w y j a ś n i e ń  

w  t y c h  w y p a d k a c h ,  k i e d y  t e k s t  o r y g i n a ł u  n i e  t ł u ­

m a c z y ł  s i ę  d o ś ć  j a s n o ,  b ą d ź  t e ż  k i e d y  z a c h o d z i ł a  

p o t r z e b a  s k o r y g o w a n i a  b ł ę d n y c h ,  z d a n i e m  t ł u m a ­

c z a ,  p o g l ą d ó w  a u t o r a .

P r z e k ł a d  b a r d z o  s t a r a n n y ,  o d d a j ą c y  w i e r n i e  

m y ś l  o r y g i n a ł u .

PR E N U M E R A TA  W  K R A JU : rocznie 6 zł. —  AB O NAM EN T ZA G RANIC A: rocznie 7 franków szwajcarskich. 
CENA EG ZEM PLARZA: 60 groszy. KONTO CZEKOWE w  PKO . N r 20.04ł

K o m i t e t  R e d a k c y j n y :  przewodniczący płk inż. K A Z IM IE R Z  MONIUSZKO, 

członkowie: kpt. ZD ZISŁAW  M AR YN O W SKI, kpt. ADAM  Z IE L IŃ SK I.

R e d a k t o r :  inż. TADEUSZ K O W A L IK  W y d a w c a :  ZARZAD GŁÓW NY LO PP.

W ARSZAW A, U L. W IERZB O W A Nr 9. — TELE FO N  N r 5.62-20

Redakcja rękopisów nie zwraca.
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